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Od adm inistracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych upraszamy o w c z e s n e  nad­
syłanie przedpłaty na czwarty kwar­
tał 1872, aby nam oszczędzić nawału 
pracy przy końcu kwartału i uniknąć 
przerwy w przesyłce dziennika.

Cena przedpłaty na „KRAJ" po­
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . . 5 „
miesięcznie . . 2 „

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . ■: 5 „ 25 „
miesięcznie . 2 „ —  „

z przesyłką pocztową:
24 złr. — ct. 
12 „ -  „

rocznie 
półrocznie 
kwartalnie
miesięcznie . 2 „ 25 „

gj^T* W  przyszłym kwartale dru­
kować będziemy we felietonie tom II 
powieści Adama B e ł c i k o w s k i e g o  
„PATRJARCHA". Nowoprzybywa- 
jący abonenci otrzymają tom I tćj po­
wieści w osobnćj na ten cel zrobio­
nej odbitce bezpłatnie.

Najtaniej i najdogodniej przesyłać 
pieniądze przekazami pocztowemi, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 
5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Razem z prenumeratą nad­
syłać można pieniądze na dzieła w y­
dane nakładem wydawnictwa K r a ju , 
których spis znajduje się między in- 
seratami.

Kraków 26 września.
Między Lwowem a Czerniowcami 

funkcjonuje sztuczny i bardzo koszto­
wny rodzaj gilotyny parowój, aparat 
uśmiercający perjodycznie ludzi z wiel­
ką systematycznością: kolej lwow- 
sko-czerniowiecka. Co dwa tygodnie 
prawie a najwięcej co miesiąc raz na 
kolei tej wydarza się jakiś wypadek, 
czy to zderzenie się wagonów, najczę­
ściej zaś wykolejenie w  skutek nie­
dbałej budowy tej drogi żelaznćj. Ile 
razy wypadek taki się wydarza, czyta­
my wtedy zawsze urzędowy biuletyn 
dyrekcji, że „zdarzył się mały wypa­
dek, przy czóm tylko jeden konduktor

lekko został raniony". Ten „jeden 
konduktor lekko raniony" przypomi­
na owe historyczne biuletyny mo­
skiewskie z pola walk, w których 
zawsze tylko „jeden żołnierz" ginął. 
Ci zaś „lekkoranni" konduktorowie 
kolei czerniowieekiej zazwyczaj w 
skutek lekkiej rany przenoszą się do 
wieczności albo stają się kalekami na 
całe życie.

Gdyby zaś zestawiono rzeczywiste 
urzędowe wykazy ilu ludzi w skutek 
złej budowy i niedbałćj administracji 
tćj kolei straciło życie lub zostało ka­
lekami, rezultat pokazałby, że kraj 
nasz nie o wiele mniejszy przez tę 
kolej ponosi procent s t ra t  w ludziach 
od tego, jaki akcjonarjusze pobierają 
procent od swego kapitału.

Jeżeli z kamienicy jakiejś w  mie­
ście spada cegła lub dachówka i za­
bije lub skaleczy przechodnia, wtedy 
właścicielowi domu wytacza się śledz­
two kaYne i skazuje się go według 
okoliczności na areszt lub więzienie. 
Żąda tego nasz kodeks karny. Za te 
perjodyczne zaś zabijania i kaleczenia 
ludzi, nie słyszeliśmy jeszcze nigdy, 
aby pociągano do odpowiedzialności 
t y c h ,  którzy są sprawcami tych nie­
szczęść, to jest panów dyrektorów  
i jeneralnych sekretarzy kolei czernio- 
wieckiój, na których jednak ciąży 
główna wina za niedbałe i tylko na 
własne zyski obliczone budowanie tej 
kolei.

Natomiast z dokumentu urzędowe­
go temi dniami ogłoszonego dowia­
dujemy się, że ci panowie dyrektoro­
wie jeneralni i sekretarze, którzy sie­
dzą we Wiedniu, pobierają z fundu­
szów i dochodów kolei tćj subwen­
cjonowanej przez rząd, ogromne pen­
sje roczne. I tak jeneralny dyrektor 
tćj kolei p. Ofenheim pobiera prze­
szło 30,000 złr. pensji rocznćj a dwaj 
jego sekretarze przyboczni pobierają 
prócz wysokich djet stałe pensje po 
8,000 złr. Prócz tak wysokich płac 
w rachunkach administracyjnych tej 
kolei, przedłożonych rządowi, znaj­
duje się mnóstwo wydatków nieu­
sprawiedliwionych i rażących przesa­
dą. Jeżeli np. dyrektor Ofenheim po­
dejmuje podróż i wyprawia biby swo­
im protegowanym, policzą on koszta 
tych uczt, jako koszta podróży.

Słowem , gospodarstwo kolei czer- 
niowieckiej przedstawia niesłychany 
przykład łupieztw i zdzierstw, które 
się odbywają kosztem kraju, i przy 
najzupełniejszym zaniedbywaniu ad­

ministracji i technicznej budowy tćj 
drogi zelażnej, co znowu setki ludzi 
przyprawia o śmierć j kalectwo.

To są rzeczy wołające o pomstę do 
nieba, to są zbrodnie, które nie po­
winny uchodzić bezkarnie. Wpraw­
dzie p. minister handlu wystosował 
sążnisty reskrypt do kolei lwowsko- 
czerniowieckiej wzywający ją do zre­
dukowania przesadnych pozycji jej 
budżetu, do umniejszenia płac dyre­
ktorskich i nieuzasadnionych wyda­
tków; ale to jest tylko półśrodek.—  
Pan minister handlu stoi li tylko na 
stanowisku finansowem i broni tylko 
interesów skarbu, który kolej tę sub­
wencjonuje.

Ale sprawa ta ma prócz strony fi­
nansowej, daleko ważniejszą stronę: 
sądowo-karną; sprawa ta powinna 
także zainteresować p. ministra spra­
wiedliwości.

Ci, którzy stoją na czele towarzy­
stwa kolei czerniowiecko-lwowskićj, 
eksploatując przedsiębiorstwo ze szko­
dą kraju całego, są zarazem w spół- 
winowajcami tych licznych nieszczęść, 
które stały się perjodycznemi na tej 
kolei. W obec takiego stanu rzeczy, 
już nietylko samo złe gospodarstwo 
finansowe ale z b r o d n i c z o ś ć  całej 
administracji powinnaby wpływać na 
postanowienie rządu, aby raz przecie 
położyć koniec temu niesłychanemu 
rzemiosłu finansistów-rozbójników i 
całą tę kolej wziąść w rządową se- 
kwestrację.

Innćj drogi nie widzimy; liczne nie­
szczęścia ciągle się powtarzające na 
tej linji, nakazują usunąć wszelkie 
względy— choćby na takich koryfeu­
szów jak ex-minister Giskra i ks. Lew  
Sapieha, którzy zasiadają w radzie 
zawiadowczej tej kolei— i całą tę ko­
lej objąć w administrację rządową.

O kilkowiekowćj walce dwóch na­
rodowości w Czechach zamieszcza 
„Pokrok" ciekawy artykuł. Ponieważ 
walka ta jest bardzo interesującą dla 
wszystkich, a dla nas i całej słowiań­
szczyzny ma tern większą w agę, że 
w niej rozbijają się pierwsze faleger- 
manizmu — powtarzamy więc ten ar­
tykuł wr całości, tem więcój, że opiera 
się na faktach i napisany jest z wiel- 
kiem umiarkowaniem i poczuciem 
sprawiedliwości:

„Znane są powszechnie przechwałki 
ustawowierców, źe żywioł niemiecki jest 
w Austrji jedynym  i wyłącznym filarem

swobody i oświaty. Szczególniej walkę 
swą z żywiołem czeskim przedstawiają 
jako walkę wolności i oświaty z zacofa­
niem, ciemnotą i nieledwie dzikością.

W tym celu nazywając siebie piękne- 
mi imionami l i b e r a ł ó w  i k r z e w i ­
c i e l i  o ś w i a t y ,  nam nadają pogardli­
we nazwy feudalnych wsteczników, g ra­
barzy wolności i nieprzyjaciół swobody. 
Zdaje im się , jakoby temi przezwiskami 
rzecz była załatw ioną, jakoby już spra­
wa jednój i drugiój strony była rozstrzy­
gniętą, tak że wszystko, co jest niemiec­
k ie , musi być tóm samóm wolnomyślne 
i światłe, a co jest czeskie, musi być 
z góry uważane za wsteczne i niewy­
kształcone.

„Niemcy nigdy nie tamowali wolno­
ści — chełpiło się niemieckie kasyno w 
jednćj ze swych odezw —  walka nasza 
jest walką niemieckićj oświaty z słowiań­
ską ciemnotą.u Takie jest najpospolitsze 
hasło niemieckich centralistów.

Z tegoż samego obozu dają się sły­
szeć narzekania, źe lud niemiecki w Cze­
chach nie jest ani tak  rozbudzony, ani 
tak czynny jak  czeski; że Czesi wnet 
chwycili się wolności stowarzyszania się 
i zgromadzania ku celom narodowym i 
politycznym i rozwinęli znakomitą czyn­
ność na polu narodowo - ekonomicznym, 
skoro tylko konstytucja państwowa udzie­
liła im jakiś kawałek wolności; gdy prze­
ciwnie lud niemiecki przechyla się w tył, 
a nieruchomość jego była powodem nie- 
jednćj przykrój godziny dla niemieckich 
przywódców.

Jeszcze głośniój odzywa się narzeka­
nie , że żywioł czeski kroczy zwycięzko 
naprzód, a niemiecki musi ustępować krok 
za krokiem od chw ili, gdy konstytucja 
państwa stała się swobodniejszą i udziela 
społeczeństwu więcćj wolności rozwoju, 
tak, źe summa summarum odnoszą Czesi 
z wolności daleko większą korzyść i po­
myślność aniżeli Niemcy, i że tym osta­
tnim wychodziła nawet na szkodę.

Jak  się te narzekania dadzą pogodzić 
z powyższemi gadaninami o walce wol­
ności i oświaty z niewolą i ciemnotą ? 
Gdzież jest większe zamiłowanie wolno­
ści, gdzie większa ośw iata— czy tam, 
gdzie skrzętnie zużytkowany jest każdy 
kawałek udzielonój wolności i gdzie jest 
dostateczne wykształcenie, aby umieć jój 
używać — czy też na stronie drugiój, gdzie 
uskarżają się właśnie na coś wręcz prze 
ciwnego ?

Rzeczywiście wszystko, czóm jest dziś 
naród czeski, zawdzięcza temu, iż oświata 
niezmiernie głęboko przeniknęła do ludu 
naszego, a przynajmniój głębiój aniżeli u 
innych narodów.

Praw dą jest, źe do osiągnięcia naszych 
celów narodowych nic nam więcój nie 
potrzeba od czasów konstytucji, ja k  pra- 
wdziwój wolności; i że prócz wojen ni­
szczących nie mieliśmy gorszego wroga, 
jak  niedostatek swobody.

My nie potrzebujemy się bać żadnego 
współzawodnictwa, albowiem tylko tam 
właśnie źle nam się powodziło, gdzie wol­
na konkurencja była niedopuszczoną.

Przyjmujemy walkę umysłów, pójdzie­
my z ochotą w zawody na polu pracy,

usilności i oświecenia. Nie chcemy żadnój 
przewagi prawa na naszą stronę, ale tyl­
ko równego prawa.

Gdyby nam to nie wystarczało, musieli­
byśmy bez szemrania przygotować się na za­
tratę; albowiem wszystko, co jest mniej zdol- 
nem do życia, musi wszędzie ustępować temu, 
co więcej do życia sposobne.

W alka narodowa w Czechach nie jest 
tak świeżą, jak  niektórzy mniemają. Od 
bardzo dawnych wieków mieszkają tu 
dwie narodowości, a przez cały ten prze­
ciąg czasu każda z nich zmierzała do u- 
sunięcia drugiój, a to ze szczęściem bar­
dzo zmiennóm.

Nie powiodło się to ani jednój ani dru­
giój stronie i — o ile rozum ludzki jest 
w stanie o tóm sądzić — nigdy się to nie 
uda. Znane są przyczyny i okoliczności, 
dla których walka w ostatnich dwóch 
wiekach przechylała się na stronę nie­
miecką i dopiero w ostatnich czasach ko ­
leje losu się zmieniły.

Przed bitwą białogórską były w Cze­
chach okolice przez Niemców zaludnio­
ne, jak  np. Kladskie, Braumowskie, Tru- 
tnow skie, Chebskie itd. Ogółem jednak 
tworzyli Niemcy bardzo szczupłą część 
całój ludności; a czegoby już dziś nikt 
nie śmiał wyrzec, to służyło kurfirstowi 
saskiemu za środek do bronienia niemie­
ckich luteranów w Czechach przed F er­
dynandem, przedkładając mu, „że oni są 
w Czechach tylko gośćmi i jako  tacy nie 
mogli mieć żadnego wpływu na powsta­
nie i nie są mu w niczóm winni."

Dopiero po strasznój klęsce na Białój 
górze wzmógł się żywioł niemiecki w Cze­
chach i doszedł do panowania, a to czę­
ścią przez niemczenie się szlachty cze- 
skiój, lecz daleko więcój przez napływ 
z obczyzny. Przez wojnę trzydziestoletnią 
zmniejszyła się ludność w Czechach, z 4 
miljonów do 800,000, a niezmierna liczba 
wsi opustoszała zupełnie. Na miejsca opró­
żnione ściągali Niemcy z Rzeszy, o co 
się bardzo usilnie starała cudzoziemska 
szlachta, która osiadała po wypędzeniu 
więcój niż tysiąca czeskich szlacheckich 
rodzin. Około r. 1700 zajmował już ży­
wioł niemiecki wszystkie te przestrzenie, 
które dziś do niego należą. W  ciągu ze­
szłego wieku poniemczyły się jeszcze oko­
lica Zatca i Litomierzyc, tudzież wszyst­
kie wsie czeskie które jeszcze pozostały 
w ziemiach niemieckich, lecz za to pocze- 
szczyły się liczne wsie niemieckie między 
ludnością czeską.

Na początku zeszłego wieku uzyskała 
niemczyzna przewagę w sejmach i urzę­
dach, jedynie dla tego, ż cuia zwierzchnia 
część społeczeństwa się zniem czyła; tak 
szkodliwie podziałał na pozostałą czeską 
szlachtę zbyt długi absolutyzm, który u- 
śmiercił wszelkie życie narodowe, polity­
czne i naukowe. — Co dotąd się działo 
jako wynik absolutyzmu, to ostatecznie 
miało się dokonać za Józefa I I  bezpośre- 
dniemi rozporządzeniam i; niemczyzna zo­
stała wprowadzona do wszystkich szkół 
i urzędów bez wyjątku, nieosiągnięto je ­
dnak tego celu, który sobie władza za­
kładała, iż za 50 lat nikt w Czechach 
nie będzie mówić po czesku; zyskiwano 
wprawdzie jednostki dla żywiołu niemiec­

kiego, ale żadna okolica się nieponiem- 
czyła. Przeciwnie, zbyteczny ucisk ze­
wnętrzny spowodował odpór, który po­
krzepiony nowym duchem z zachodu wie­
jącym, dowiódł że żywioł czeski zuowu 
począł się podnosić pomimo absolutyzmu 
i przeszkód mu stawianych. — Znowu 
okazał się wpływ absolutyzmu ale odwro­
tnie, gdy za pierwszym brzaskiem swo­
body miasta czeskie pokryte dotąd grubą 
powłoką niemiecką odrazu odzyskane zo­
stały sprawie narodowój.

Jeżeli wrócimy się do czasów husyc- 
kich, to zobaczymy że P r a g a  jest teraz 
czyściój czeską niż kiedykolwiek była od 
sześciuset lat. P i l z n o  w ostatnich dwu­
nastu latach zmieniło swą fizjognomją na 
korzyść żywiołu czeskiego; tenże żywioł 
wzmaga się także w Budziejowicach; a 
to wszystko skutkiem wolnego współza­
wodnictwa, pomimo źe państwo zawsze 
jeszcze popiera drugą stronę. Moglibyśmy 
wymienić więcój miast, gdzie narodowość 
czeska stykając się z niemiecką wzmaga 
się i Dabiera s i ł ; czyli mówiąc lepiój, 
s i ł y  k t ó r e  s p a ł y  r o z b u d z a j ą  s i ę  
d o  ż y c i a ,  jakie tylko pod uciskiem ze­
wnętrznym mogło być uduszone.

Kiedy przy takich okolicznościach spra­
wa nasza postąpiła aż dotąd, to ażeby 
dojść końca nie potrzebujemy pragnąć 
przewagi prawnój, ani tóż wzdychamy do 
tego, abyśmy mogli odemścić dawny ucisk 
przyszłym uciskiem.

W ystarczy nam równa wolność dla 
wszystkich ku współzawodnictwu. — Już 
przez to ucierpiała wiele strona przeciwna, 
że przemoc niegdyś ustanowiona, musiała 
ustąpić choć częśeiowój wolności.

Ci którzy żywią nadzieję, źe liberali­
zmem i ku ltu rą, mając ciągle w ustach 
te w yrazy, można Czechów zupełnie 
zniemczyć, niech poznają koleje ludu 
niemieckiego w Czechach. Wzmógł on się 
dawniój przez napływ do ziemi spusto- 
szonój walką tudzież prz z absolutyzm, 
ale nie wzmocnił się żadną kulturą.

O nowóm opróżnieniu ziemi z ludzi 
przez walkę nie można nawet myśleć,— 
ta droga więc do zniemczenia Czechów 
zamknięta; długotrwały absolutyzm jest 
w naszych czasach również niemoźebny. 
Tak więc niema żadnój nadziei zniem­
czenia narodu czeskiego i daremnóm jest 
wszelkie usiłowanie ku temu. Czyżby nie 
było lepiój skierować pracę ku czemuś 
lepszemu i dla ogółu korzystniejszemu?

Kiedy nie możemy być wygubieni, i 
Niemcy muszą z nami żyć, czyż nie by­
łoby i dla nich lepiój, ażeby się z nami 
umówili o warunki spokojniejszego i szczę­
śliwszego wspólnego pożycia?"

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 25 września.
L. [K o re s p o n d e n c ja  p o z n a ń s k a  

N . fr . Presse— k o l e j  c z e r n i  o w ieck a .]
„Dow Protestiren ist ein Erbfehler der 

Polen,u inowi N. fr .  Presse krytykując m a­
nifest polski z okazji uroczystości mal- 
borskiój, i dalój dowodzi, że wszystkie

Ponad ziemią.
N o w e l l a  .A.. S t i f f t e r ’a.

(Dokończenie.)

Jak  często dzieje się na świecie, że 
pomiędzy ludzi najlepiój z sobą żyjących 
wkraduie się duch poróżnienia; z po­
czątku jako rzecz mała, błacha, że jój 
nie widzą lub za goduą zajmowania się 
nią nie uznają: jak  ona potóm pokryjo- 
mu rośnie, aż w końcu jako nieprzystę­
pny, chmurny olbrzym pomiędzy niemi 
stanie, tak było i tutaj. Raz, w pięknóm 
jednóm marzeniu zdawało mu się, źe i 
w niój tli początek czegoś tego, co tak 
gorąco a jednak niezrozumiale w jego 
duszy spoczywało : ale potóm jój pycha, 
jój dążenie do swobody, jój śmiałość — 
wszystko, wszystko było tak zupełnie 
in n ó m  od tego, co według jego nieśmia­
łego a jednak coraz więcój nabierającego 
serca być powinno, ale to tak zupełnie, 
zupełnie inne, źe nagle zgrzytnąwszy — 
wszystko ze siebie zrzucił, i stał tam 
tylko jak  ów, który pogardza! A gdy ona 
ciągle dalój malowała i nawet ani razu 
głowy na bok nie odwróciła, ani słowa 
nie wymówiła — zacisnął usta i pom y­
ślał, że nienawidzi tę kobietę strasznie! 
A gdy godzina za godziną przed połu­
dniem ubiegły, i on słyszał ciągle tylko 
jój oddech i każda sekur.da nic innego 
tylko ten sam zawsze obraz z sobą przy­
nosiła, i w pokoju było parno — na raz, 
sam nie wiedząc dlaczego, zbliżył się do 
okna i wyjrzał nióm.

Na dworze było cicho, i jak  w pokoju

smutno. Modre niebo zaciągło ponad ci­
che zielone bezładne drzewa, więc zdaje 
mu się, że walczy z jakimś olbrzymim 
wężem i chciałby go zgnieść. Nagle, zda­
je mu się, źe słyszy po za sobą jakiś 
głuchy ton, jakby coś położono. Obej­
rzał się — rzeczywiście paleta i podpór­
ka były odłożone, a dziewica siedziała 
w krześle, oparta o poręcz, z rękami 
mocno do twarzy przyciśniętemu Przez 
chwilę patrzał na nią i przestraszył się, 
potóm przybliżył się cicho, nie podnio­
sła się — potóm jeszcze bliżój, nie pod­
niosła się; wstrzymał oddech, spojrzał na 
piękne palce, przyciśnięte do twarzy i 
zobaczył wreszcie, jak  się strumień łez 
pomiędzy nie przeciskał. W mgnieniu o- 
ka był ju i  na kolanach przed nią. Opo­
wiadają o jednym bajecznym kwiatku 
na pustyni, który długo był tftrętwiałóm 
zielem, ale jednój nocy wybujał w kwiat 
i zląkł się i wzdrygnął przed własnóm 
szczęściem — tak było i tutaj; z trwogą, 
chciał zobaczyć przez ręce jój twarz, ale 
nie mógł nic w idzieć: chciał łagodnie 
uchwycić jój ramie i wyciągnąć jednę 
rękę — ale się nie dało ; wtenczas w y­
puściły jego usta słowa: „Kochana, dro­
ga Korneljo!"

Ona przycisnęła jeszcze mocniój ręce 
do twarzy, i jeszcze goręcój, jeszcze ob- 
ficiój płynęły łzy.

A jemu, co się działo wtenczas? W y­
rok śmierci dla niego mieścił się w tych 
łzach, a jednak każda z nich staczała 
się jak  perła błogiego zachwytu na jego 
serce. Gdzie się podział ten wąż pod o- 
knem ? gdzie przygnębione niebo ? Jakiś 
lazurowy, uśmiechający się sklep wysko­
czył w świat, a zielone drzewa kołysały 
się w morzu blasku i świetności.

Trzym ał jeszcze ciągle jój ramię i nie

chciał go odsunąć, bo była spokojniej­
sza, nakoniec cicba. Nie odkrywając twa­
rzy, rzekła po cicbu:

— Powiedziałeś mi pan raz przyja­
cielskie słowo o mojóm życiu na wzór 
męzki skierowanóm.

— Zapomnijmy o tóm —  przerwał — 
to było dzieciństwo, niedelikatność z mój 
strony.

—  Nie, nie — rzekła — muszę mówić, 
muszę panu powiedzieć, źe to inaczój 
będzie; ach, ja  jestem jednak tylko bie­
dną, słabą kobietą; jak  słabą, jak  biedną, 
nawet względem tego wiekiem pochylo­
nego starca! K obieta! ona nie znosi 
n ieb a !

Tu zatrzymała się i znowu miała się za­
lać łzami. Młodzieniec odciągnął jój ręce, 
pozwoliła na to, ale pierwsze spojrzenie 
na niego przestraszyło ją  tak, że łzy na­
gle UBtały. Jak  on się zm ienił! Zamiast 
pięknego chłopca z utrefionym włosem, 
uderzyło ją pewne siebie, stateczne, męz- 
kie oblicze, zniewalające potęgą głębo­
kiego uczucia. Ale i ona była teraz zu­
pełnie inną. Pyszne ciemne słońce po 
czuwające się do zupełnój uległości, a te 
dwa słońca złożone w nim, tak lubo, tak 
czule jak  nigdy — potulne, bezbronne, 
bezwłasnowolue. Patrzyli na siebie nic 
nie mówiąc — żar uczucia płonie, serce 
było bezwładnóm ...  Lekkie przyciągnie- 
nie, łagodne ustępstwo, i usta z jakiómś 
tylko niewyraźuóm brzmieniem głosu sto 
piły się z sobą gorąco i najszczęśliwsza 
chwila życia dwojga ludzi nadeszła — i 
przeszła.

Wieniec złoty i hebanowy roztopił się 
nad ich głowam i, iskra wyskoczyła 
pochyliły się głowy, ale ich oczy nie 
spojrzały na siebie, tylko patrzały w zie­
mię, nieme.

Po długim, długim przestanku, ośmie­
lił się na słowo i rzek ł z przytłumionój 
p iersi:

— Korneljo, co ma znaczyć ta chwila!
— Co może być najwznioślejszego — 

odpowiedziała z dumą a cichym głosem.
— T ak! najpiękniejsza z tych , jakie 

mi Bóg w życiu mojóm przeznaczył — 
rzekł — ale po za tą błogością przeczu­
wam wielki długi smutek. Korneljo, jak  
ja  potrafię zapomnieć tę chwilę?

— Przez Boga, nie — rzekła przestra­
szona — Gustawie luby, jedyny przyja­
cielu, którego na tój szerokiój ziemi zna­
lazłam, gdym zaślepiona nad płeć moją 
wznieść się chciałam, nie zapominajmy 
jój; musiałabym sama siebie nienawidzieć, 
gdybym kiedy to mogła, i ty także za­
chowaj mi w miłości i prawdzie twe wiel­
kie, piękne serce.

Zwrócił nagle swój wzrok na nią, ru ­
szył z miejsca i stanął przed nią, wyż­
szy jak  zwykle, ja k  silny mąż i zawo­
łał : Może jes t to serce do czego więcój 
zdolne, jak  ja  sam wiem, dlatego wła 
śnie przychodzi mi postanowienie, które 
mię samego przeraża; ale dobrze, moją 
zamierzoną podróż wykonam z a r a z ,  i 
to już jutro ra n o ; nie mogę jeszcze w 
nowe szczęście wierzyć — jest to tylko 
chwila , błyskaw ica, w którój dwa serca 
się spotkały, a potóm znowu noc? Zo­
baczmy teraz, co to są serca. S t r a c o n ą  
nie może być ta chwila, ale co przynie­
sie? przyniesie co musi i może, a jak to 
jest pewnóm, że słońce po za nią stoi, 
tak to , że pewnego dnia oświeci ona 
owoc dnia dzisiejszego kwiatu. Niech 
ona będzie t a k  lub t a k  — wiem tylko 
jedno, że tam jest inny świat, inne drze­
w a, inne powietrze —  inny człowiek. 
O Korneljo! pomóż mi wypowiedzieć, ja ­

kie pełne cudów i gwiazd niebo posia­
dam w móm sercu, tak błogie, światłe, 
promieniejące, jakbym  go miał wylać w 
stworzenia — tak  wielkie, jak  świat cały. 
Ale acb, nie mogę, nie mogę nawet wy­
powiedzieć, jak  nieskończenie, jak nie- 
wysłowienie, jak  wiecznie koehatn cię i 
kochać chcę — do ostatniego tchu tego 
serca.

Kornelja była w najwyższym stopniu 
zdziwioną tą mową młodzieńca. Była z 
nim w równym wieku; ale był to roz­
kwitły kwiat, jego zaś w tym czasie mo­
żna jeszcze było prawie młodzieniaszkiem 
nazwać. Świadomie czy nieświadomie wy­
wołała w nim miłość — a on w minucie 
stał się mężem. Był on w jój oczach co­
raz piękniejszym, odkąd dusza i miłość 
wstąpiły w to oblicze i patrzyła na nie­
go z zachwyceniem , gdy przed nią stał 
tak piękny, tak silny, zapowiadający już 
przyszłe życio ducha i przyszłą swą wiel 
kość, a jednak niewinny jak  chłopczyk 
i niewiadomy boskiego płomienia genju- 
szu, który igrał ponad jego głową.

Dusza może tylko duszę kochać, a ge- 
njusz genjusz zapalić.

Kornelja wstała także teraz, podniosła 
na niego swoje piękne oczy — i wszy­
stko, co było kiedy dobróm, szlachetnóm 
i pięknóm w jój życiu — nieprzebrany 
skarb dobroci jój se rca , spoczywało w 
jój uśmiechu i nie wiedziała — i sądziła 
się być za ubogą do wynagrodzenia tego 
serca, które się tak teraz przed nią wy­
nurzyło.

On zaś przyrzekł sobie w tój chwili 
w duszy , że walczyć chce do ostatniego 
tchu życia, do tąd , dopóki wobec wszy­
stkich ludzi na świecie nie postawi się 
jako wielki duchem i czynem, aby tylko 
wynagrodzić ją  za to, że mu oddała swoje

życie za żaden inny zastaw, tylko to je ­
dno jego serce.

Tymczasem zbliżyli się do okna, i o 
ile każde z nich mowiło do siebie we­
wnętrznie, tóm było więcój nieme i obo­
jętne za zewnątrz.

Szczególna rzecz , czóm jest dusza w 
swój niewinności. Gdy pierwszy prąd roz­
koszy pierwszój miłości na nią padnie i 
przejdzie, to pierwsze wrażenie jest — 
uciekać; uciekać nawet od ukochanój, 
aby ten nadmiar szczęścia zanieść ze so­
bą w samotność.

Tak stali obuje przy oknie, tak blisko 
jedno drugiego, a jednak tak daleko... 
W tenczas weszła ciotka, a oni oprzyto­
mnieli. Młodzieniec przemógł na sobie, 
że mógł już mówić o swój podróży i o 
swoich planach; a gdy ciotka rzekła, że 
mógłby także pisać i góry, lasy i źródła 
tak pięknie opisywać, jak to często u- 
czynił był na przechadzkach , rzucił bo 
jaźliwie okiem na Kornelję i widział, jak 
się zarumieniła.

Gdy wreszcie ciotkę znowu odwołano, 
wziął i on za kapelusz i rz e k ł:

— Korneljo ! bądź zdrowa !
— Jedź pan szczęśliwie! — odpowie­

działa dodając: „Pisz pan przecie!"
Nie mieli odwagi, chućby kilku słowa­

mi przebytą scenę sobie przypomnieć. 
Ona nie śmiała prosić go , aby podróż 
odłożył, on zaś powiedzieć, że wolałby 
raezój przy niój pozostać, a tak rozeszli 
się obo je , ty lk o , że on przed drzwiami 
jeszcze raz się obejrzał i widział lubą 
istotę zapłonioną, stojącą przy kwiatach.

Ale gdy już wyszedł, pośpieszyła przed 
swój obraz Marji, padła na kolana i rze­
k ł a : „Matko ła sk , matko sierót! usłysz 
mój ślub! pokornym , lichym kwiatecz- 
kiem chcę odtąd być i nim zostać; kwia-



[irotesta polskie, że wszelka krew  prze 
ana, na nic się nie przydadzą, a nawet 

nigdy nie będą uważane za „sym bol poi 
skićj rycerskości i spraw iedliw ości." „Ni- 
g d ) !“ woła korespondent poznański N . 
fr . Pr. jak b y  natchniony duchem proro­
czym i na dowód przytacza stokroć nad 
Używany aksjom at o „sprawiedliwości 
dziejow ej": ndie Weltgeschichte ist das
Weltgerichteu mówi on, „a k to  w oczach 
bistorji upada, zasłużył snadnie na swój 
los;“ lecz zapom ina ów znaw ca dziejów, 
że tu  niem a mowy o narodzie „upadłym u 
na zawsze, w ykreślonym  z rzędu istnie­
jących , i tak  ignorując tę bagatelkę, do­
wodzi z n iezrów naną ąpodyktycznością, 
że Polska nie m iała nigdy misji dziejo- 
wój, że „zaginąć" m usiała i t. d. O tym 
stanie rzeczy — twierdzi N .f r .  Presse — 
n a r ó d  niem iecki długi czas „nie wie­
dział" i przeto zw racał swoje sym patje 
k u  rozdzielonej Polsce.

Zdaje się, że autor tego artyku łu  za ­
m ierzył „uspraw iedliw ić" Niemców z tego 
„uchybienia", co w obec uroczystości w 
M alborgu je s t dość dziwaczi.ćm.

Przechodząc do samćj uroczystości, 
mówi korespon ent, że obecnie już na­
ród  niem iecki przyszedł do poznania, że 
podział Polski by ł błogim  skutkiem  „ko­
nieczności dziejow ej" i w oła pełen en­
tuzjazm u: „80  mogen sie kingehen, hinge- 
hen ohne Spur!u (N iechaj zginą, zginą bez 
ś la d u !)

T ak i jest sens m oralny a rty k u łu  d ru ­
kow anego w wiedeńskim dzienniku ! Na 
szczęście dowodzi on ty lko, jak im  du­
chem tchnie k lika bism arkow ska, k tó ra  
i tu  liczy dość adeptów , znanych zresztą, 
bo że n a r ó d  niem iecki nie przyklaśnie 
owemu brutalnem u okrzykow i, jesteśm y 
przekonani, mimo zapew nień N .f r .  Pr. 
i jój koleżanek

Tyło o korespondencji poznańskiój N. 
f r .  P r ., na k tó rą  miałem sobie obowią­
zek  zwrócić uw agę waszych czytelników.

W  polityce w ew nętrznćj przeniosła się 
cała  akcja  do Pesztu, gdzie obradują 
w spólne delegacje. B urza przeciw  m ini­
strow i wojny ju ż  się nieco uspokoiła 

N iem ało zajęcia budzi tu  scysja w ybu­
chła między koleją lwowsko-czerniowiec- 
k ą  a m inistrem  handlu, którćj wynikiem  
je s t ustąpienie ca łć j' rady  zawiadowczćj 
pom ienionego tow arzystw a. M inister Ban- 
nans uznał bowiem za stosowne w ytknąć 
stanow czo nadużycia znane zresztą lecz 
dotąd cierpiane w zarządzie kolei czer- 
niowieckićj, m iędzy innem i także bez­
czelną eksploatację tow arzystw a przez 
pp. Offenheima i spó łkę — i zażądał u- 
sunięcia wszystkich braków  pod rygorem  
sekw estracji. P. Offenheim okazał zno­
wu całą swoją niezrów naną bezczelność, 
ośw iadczając w odpow iedzi na resk ryp t 
m inisterjaluy, że chciał w łaśnie złożyć 
dyrek to rat, lecz gdy p. m inister tego z d a ­
je  się żąda —  on „zostaje dyrektorem " 
bo wie, iż tow arzystw o bez niego istnieć 
nie może.

Je s t to w yborna charak terystyka  na 
szćj .Tzebrzydłój ery  giełdow ćj.

W ielkie wrażenie zrob iła  tu  nagła 
Śmierć tureckiego m inistra Djemil Paszy. 
O koliczności tow arzyszące ostatnim  chwi­
lom życia tego m ęża s ta n u , a może na 
w et będące przyczyną jego śm ierci, m ają 
w ielką wagę polityczną.

Pow ołany przez nowego w ezyra M idhat 
Paszę na posadę m iuistra spraw  zagra­
nicznych, Djemil Pasza pospieszył z P a ­
ry ż a , gdzie dotychczas pełnił obowiązki 
posła tureckiego do K onstantynopola.

D ow iedziaw szy się jed n ak , że car A le­
ksander z pow rotem  z Berlina po k ró t­
kim  pobycie w Petersburgu  w ybiera się 
do L iw a d ji, D jem il P asza s tara ł się o 
spotkanie się z nim gdzie w drodze. — 
Spotkanie to nastąpiło  w Benderze, gdzie 
Djemil o trzym ał posłuchanie u cara. Car 
rozgniew any na P ortę  z pow odu świeże­
go upadku stronnictw a rossyjskiego w rzą­
dzie tu reck im , nie m ogąc się ham ować, 
obsypał wyrzutam i D jem ila Paszę, który 
ze swój strony nie został dłużnym  odpo­
wiedzi. T ak  więc m iędzy m inistrem  tu ­
reckim  a carem  W szechrossji odbyła się 
in optima form a  scena, k tó ra  na Djemila 
P a s z ę , cierpiącego oddaw na na sercową

ch o ro b ę , nader szkodliw y w pływ  w y­
w arła.

Po scenie tój znajdow ał on się w ta 
kim  stanie iry tac ji, że lek a rze , k tórzy  
oddaw na ostrzegali go surowo przed wszel 
kiem i silniejszemi uniesieniam i, nie ra 
dzili mu puszczać się w dalszą podróż. 
Nie usłuchał tój rady. P ojechał dalój 
przez Podw ołoczyska k u  Lw ow u —  ale 
nie dojechaw szy do tego ostatniego m ia­
s ta , na stacji K rasne tk n ię ty  apopleksją 
skonał.

T ak  więc az ja tycka  gw ałtow ność i n ie­
okrzesanie cara A leksandra stała się p rzy ­
czyną śm ierci tego m ęża s ta n u , k tóry  
ojczyźnie swój jeszcze wielkie m ógłby od­
dać usługi.

Wiedeń. [ M i n i s t e r  h a n d l u ]  powziął 
na wniosek jeneralnój dyrekcji poczt po­
stanowienie, by odtąd pospieszne pociągi 
wiozły ze sobą tak  ja k  pociągi pocztowe 
wszelkie przesyłki pocztow e. W tój sp ra­
wie toczą się już uk łady  pom iędzy m i­
nisterstwem  handlu  a  dyrekcjam i wszyst 
kich kolei żelaznych.

— [ M a ł ż e ń s t w a  o f i c e r ó  w.] Presse 
dowiaduje się, że m inisterstwo wojny za j­
muje się ułożeniem nowój norm y o m ał­
żeństwach zaw artych przez oficerów. W e­
dług nowój norm y kauyja m ałoletnich o- 
fieerów wynosić ma 24 000 złr., a kaucja 
oficerów pełnoletnich 12,000 złr.

Angrlja.
[ S t o s u n e k  d o  I r i a n  d j  i —  n o w e  

p r o j e k t a  z a ł a t w i e n i a  k w e s t j i  
i r l a n d z k i  ó j].

O statniem i czasy zwrócono szczególnie 
uwagę na spraw y irlandzkie.

L ite ra tu ra  po lityczna w A nglji została 
z b o g a c o n ą  m asą broszur i artykułów  
dziennikarskich , podających sposoby u- 
spokojenia Irlandji. Pom iędzy niemi ob­
jaw iają się głównie trzy  kierunki. Jedn i 
życzyliby sobie jaknajszerszego  sam orzą­
du dla Irland ji z osobnym  parlam entem . 
A dm inistracja, szkoły, sądownictwo, sp ra­
wy wyznaniowe, koleje, poczty , te legra­
fy i t. d. p rzeszłyby  w ręce parlam entu 
irlandzk iego , a tylko dyplom acja, woj­
sko, spraw y kolonialne pozostałyby p a r­
lamentowi angielskiem u.

P rzy  takim  szerokim  sam orządzie oba­
wiają się przeciw nicy powyższego p ro ­
jek tu , aby  stronnictw a klerykalue lub re ­
publikańskie nie dą y ły  do zagarnięcia 
najwyższój w ładzy. B ardzo naturalnie, że 
z początku oświata ludu m ogłaby przejść 
w ręce duchow ieństw a katolickiego, ale 
z czasem i Irlan d ja  w yzw oliłaby się od 
tego wpływu, ja k  to już uczyniły pań 
stw a najbardziój katolickie : W łochy, Hi- 
szpanja, F ran c ja  i A ustrja. O prócz bo 
wiem stronnictw a liberalnego pom iędzy 
sam ym i katolikam i Irlandji,, — je s t tam 
przecie bardzo wiele protestantów , któ 
rzy biorąc czynny udział w miejscowym 
sam orządzie mogliby powstrzym ywać rząd 
i parlam ent miejscowy od wszelkich kro 
ków w stecznych , uratow ać wolność su­
mienia i słowa przed zam acham i stron­
nictw a klerykalnego.

D rudzy z obawy, aby  ludność p ro tes­
tancka nie ulegała pewnemu naciskowi 
ze strony większości kato lickiej, pro po 
nują u trzym anie czterech osobnych p a r­
lam entów dla Irlandji, albowiem tylko 
zachoduia część wyspy jest czysto i r ­
landzką, prow incje zaś środkow e, w scho­
dnie i północne zam ieszkałe przeważnie 
przez wychodźców angielskich lub nor- 
m andzkich. Ten ostatni pom ysł ma b ar­
dzo m ało zw olenników ju ż  dla samego 
skom plikow ania i ogrom nych trudności, 
jakie pociąguęłoby za sobą nporządko 
wauie stosunków  irlandzkich i przejście 
do nowego porządku rzeczy.

N areszcie najdalój zachodzą ci, k tórzy  
żądają z Irlan d ją  ty lko unji personalnój.— 
Pom iędzy Anglikam i takich  dotychczas 
jeszcze bardzo nie wielu. P ierw szy za­
rzut jaki daje się słyszeć z tego powo­
du, że Irland ja  dążyłaby do zupełnój sa- 
m oistności i ze względu na przew ażające 
tam stronnictw a republikańskie i klery- 
kalne, z m onarchji konstytucyjnój mo-

teczkiem , k tó ryby  on z radością do swe­
go pięknego serca a rty sty  przypiął i 
p rzekonał się, jak  niew ypow iedzianie ko ­
cham  go i wiecznie kochać będę."

I  znowu potoczyły się łzy z jój oczów, 
ale były  to łzy łagodne, ciepłe i błogie.

T ak  rozdzieliło  się z sobą dwoje ludzi, 
k tó rzy  się przypadkiem  znaleźli. K to wie, 
co przyniesie p rzyszło ść?  O boje są to 
jeszcze niewinne, trwożliwe serca, obojga 
n ajgo rę tszóm , jedynóm  postanowieniem  : 
na w szystko się odważyć, aby  ty lko stać 
się godnym  sieb ie , aby się ty lko posia­
dać zawsze i na wieki.

A h , wy b ie d n i! znacież wy szlache­
tność i znacież wy złość ludzkiego serca?

Śniadanie.

O d tego czasu ubiegło k ilk a  lat. Jak ie  
c ierp ien ia , jak ie  walki przebyw ali oboje, 
k to  to  wie ? nic nam na tóm nie zależy.
Posiadam  ty lko  m ały obrazek z później­
szych czasów, k tórym  się chętnie z czy­
telnikiem  dzielę.

P rzed  kilku laty  byłem  w Paryżu i by ­
łem  przypadkiem  w restauracji świadkiem  
zaciętego sporu o pierw szeństw o dwóch 
obrazów , w łaśnie na wystawie będących.
J a k  się to zwykle dz ie je , ten c h w a liły  . . -
p ie rw szy , tam ten drugi obraz — ale na * tw oja m iłość ro z k w itła ! B iedny, oszu- 
to  obydw a się zgadzali, że za naszych b any  człow iecze! I  to także nasi czytel- 
czasów nic podobnego nie w idziano , a nicy zrozum ieją, co sobie w tenczas cały 
co jeszcze więcój w szystkich zajmowało, P aryż  ja k o  szczegół i p róbkę hum oru 
to to ,  że n ik t nie w iedzia ł, czyjój były artysty  opow iadał, że na każdym  z tych 
ręki. obrazów , ja k o  stafaż by ł ko t —  szano-

— J a  znam a r ty s tę ! —  zaw ołał jak iś  wny> poczciwy filuś. 
długi m ęzczyzna. —  Je s t to ten sam bla- Zostałem  aż do zam knięcia sali i og lą­
dy m łodzieniec, co przeszłego lata tak  dałem  inne obrazy, a gdy z pow rotem  po 
często przesiadyw ał na wieży N ótre Da- obejściu sali na te same obrazy nadsze- 
me i tak  uporczywie m ilczał; m a teraz dłem , zauw ażałem , ja k  sługa galery jny  
być w południowój A m eryce. zw racał uwagę pewnój przed niem i stoją-

—  Ten obraz je s t M ousarda — rzek ł 
inny — chce ty lko świat mistyfikować.

—  T ak, to M ousarda robo ta  — k rzy ­
czał trzeci. — O brazy  są zatóm bezi 
mienne, bo pochodzą ze znakom itój ręki.

Jed n i się śmiali, drudzy krzyczeli i tak 
szło d a ló j; ja  zaś udałem  się z restau ra­
cji na wystawę, aby zobaczyć te  zachw a­
lane obrazy. Znalazłem  je  łatw o i rzeczy­
wiście zrobiły  na mnie w iększe w raże­
nie, jak  in n e , k tó re  przy mnie stały . — 
Były to dw a obrazy z księżycem  — nie, 
nie obrazy z k siężycem , ale rzeczyw iste 
noce księżycowe, ale tak  poetyczne, tak  
owiane światłem  , tak  upajające , jak ich  
nigdy nie w idziałem . Zaw sze sta ła  przed 
niemi jak aś  grupa cisnąca się, a co było 
dziw nóm , że naw et z ust k las niższych 
wyw oływ ały okrzyk podziwienia, tak  by­
ły  uderzające i naturę  m alujące. Pierw szy 
w yobrażał wielkie m iasto w idziane z g ó ­
ry — z m ięszaniną domów, wież, katedr, 
w świetle księżyca p ływ ający ch ; drugi 
w idok rzeki w parny i chm urny dzień.

.G ustaw  R. z Niemiec" stało w k a ta ­
logu, i m ożna sobie wyobrazić, jak i sze­
reg  uczuć nagle na mnie w ywołały, gdy 
„G ustaw " przeczytałem . Znałem  teraz au ­
tora bardzo dobrze. A zatem  w te n  s p o ­
s ó b  pom yślałem , wylało się tw oje serce
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głąby przejść w republikę wsteczną na I dzi skazanych będzie na  starzenie się w 
podobieństw o jednój z rzeczypospolitych bezczynności, jeżeli nie będą chcieli u 
południowój^ A m eryki lub M eksyku. — I tw orzyć frakcji i spiskow ać na  zgubo 
Z daje się jednak, że obawy te są d o -1 państw a. Czyż jesteśm y tak  bogaci w ta 
syć płonne. W łaściwie nie A nglja po - lenta, w cnoty, w patrjotyzm , że n a m i 
trzebuje Irland ji, ale ta  ostatnia Anglji. prawo trw onić żywe siły n a ro d u ?  Czyż 
Irland ja  zbyw a w Anglji wszystkie sw ojej jedność, zgoda, nie są pierw szą potrzebą 
p rodukta  i nasyła na nią tłum y głodnych uarodu znajdującego się w naszem  poło 
w yrobników , podczas gdy Anglja coro żeniu? W ielką zasługą F rancji republi 
cznie praw ie musi z w łasnego budżetuj kańskiój jes t, że ona przyw ołuje wszyst 
pokryw ać deficyt Irlandji. Zważywszy to j kich swoich synów na pom oc, nie tro 
w szystko trudno je s t przypuścić, aby Ir-1 szcząe się o ich przeszłość, nie lękając 
landja m ogła dążyć do jak ie jś  od rębno-jsię  zazdrości, u raz , ryw alizacji, które 
ści^ i odrzuciła korzyści jakie się nasu-1 tyle k roć  razy ją osłabiły  i zasm uciły, 
wają dla mój z unji personalnój. — Ró-1 O tw arte są jój ram iona dla legitymistów, 
wnież nie ma potrzeby obaw iać się szko- j orleanistów, bonapartystów , republikanów  
dliwego w pływ u zagranicy na spraw y wczorajszych lub ju trz e jsz y c h ; ona sza 
irlandzkie.  ̂ | nuje wszystkie w spom nienia; ona przyj-

Sam a ty lko  F ran c ja  m ogłaby ten w pływ  muje wspom nienia — wszystkie poświę 
wywierać, ale teraz naw et w zbyt dalekiój cenią.
przyszłości trudno p r  z y p u ś c i  ć jak ieś  R zeczpospolita , mówią jój przeciwni- 
starcia Anglji z F rancją . Z resztą I r la u d ja jc y , w teorji jest cudownym  rząd em ; ale 
posiada naturalue g ran ice , które u tru-1fak tycznie  sprow adziła ona na F rancję  
dniają wszelkie wpływy cudzoziem skie; I tylko zniszczenie i nędzę. Rzeczpospolita 
toż samo da się powiedzieć względem I to bezrząd, to rokosz, to wojna domo- 
oddziaływ ania Irland ji na samą Anglję. I wa, to bankructw o. — R zeczpospolita to 

Irlan d ja  osłabiona ciągłem i emigracja-1 panow anie ludzi, k tórzy  się targają  na 
mi, z biedną i ciem ną 5 1/2 miljonową lu I w łasność, rodzinę, religję. Jak o  obywa- 
dnością, m iałaby aż nadto u siebie do I tele, jako chrześcijanie, ja k o  F rancuzi 
czynienia, aby m ogła m yśleć o jakiejś odrzucam y ten obrzydły  rząd 
propagandzie na zew nętrz bądź to kato- G dyby w istocie rzeczpospolita była 
lickiój, bądź socjalnej. | tylko rew olucją i n ieustanną auarehją, po­

dobne zarzuty m iałyby swoją podstawę. 
Ale czyż tak je s t?  C zy i nie ma dobrych 

Francja. l i  złych repub lik , ja k  są dobre i złe mo-
t l i  In a rc h je ?  Czy rząd szw ajcarski mniój jest

| F a n  L a b o u l a y e  w num erze dzień spokojny, mniój słuchany jak  rząd an- 
nika des Debats z dnia 19 b. m. ciągnie gielski? Czyż w S tanach Z jednoczonych 
dalój swoje studja nad położeniem  Fran- religja nie jest w poszanow aniu? Czyż 
cli 1 jćj stronnictw am i. M niema on, że l kto tam  grozi rodzinie albo w łasności? 
m onarchja _ legitym istyczna i m onarchja M ów ią, że we F rancji są ludzie , którzy 
konsty tucyjna nie są dziś m ożebne anil m arzą o obaleniu społeczeństw a. N iestety 
pożądane; co zaś do bonapartystów  i re- 8ą oni wszędzie; ale czyż kto mniema; że 
woluejonistów, nie są oni pożądani, a le j ci nieprzyjaciele wszelkiego rządu są re 
m ożebui. „Jeżeli w mającój się otworzyć publikanam i? Czyż to są zw olennicy in- 
sesji, zgrom adzenie niezaprow adzi r e g u s t y t u c j i  libera lnych , ci ludzie , k tórych 
larnego rządu, jeżeli F ran c ja  straci cier- pierwszem staran iem , skoro są panam i, 
pliwość w ro k u  1873, głosow anie po- jest zgnieść wolność i wprowadzić dykta- 
wszechne może zm ienić front w przy- turę kom itetów ? Nie; są to rewolucjoni- 
szłych w yborach i w ysłać do Paryża Iści i despoci najgorszego gatunku. Jeżeli 
izbę złożoną w połowie z czerwonych jaki rząd  potrafiłby ukrócić ducha anar- 
republikanów  i im perjalistów . Pierwszym  chji i nieporządku, to rzeczpospolita. Na- 
czynem  nowego zgrom adzenia będzie po- ród przyw ykły do rządzenia się samym 
dziękow anie p. Tbiersow i; drugim  bę- 80bą, jest bez m iłosierdzia dla buntującój 
dzie w ew nętrzna walka, k tó ra  nas dopro- 8ię mniejszości. P raw o , jedyny  w ładzca 
wadzi prędzdj lub później do despotyz-1 w rzeczypospolitćj, je s t bardzidj rozkazu- 
mu, bądź drogą bezpośrednią bądź też jące  i surowsze w nakazaniu  sobie posłu- 
drogą anarchji". szeństw a od króla.

„Odwagi zatem  i naprzód! woła pan i Czyż potrzeba faktów  na poparcie tych 
Laboulaye. W szechw ładny lud żąda je  tw ierdzeń? P rzypatrzm y się co uskute- 
dnój tylko rzeczy od swych pełnom ucni- czm ła w ośm naście m iesięcy ty m c z a s o -  
ków utrw alenia tego co je s t i zapewnie- w a rzeczpospolita, pod k erunkiem  pre 
ma przyszłości. D ają mu Rzeczpospolitą U yden ta . Poskrom ienie kom uny, wyswo- 
konserw atyw ną, on gotów ją przyjąć bez budzenie z iem i, pozyczka 5m .lja rd o w a, 
zapału i bez wstrętu, jeżeli ten rząd dość porządek na ulicy, uspokojenie umysłów, 
je s t silny, aby  go uw olnił od frakcji i I oto są czyny, pozw alające zdaje mi się, 
zapew nił mu pokój, p racę i uczciwą wol-1 mieć nadzieję w r z e c z y p o s p o l i t ó j
uo^ ‘ •. . s t a n o w c z ó j ,  to je s t w rz dzie obe-

W  izbie, zdanie to przedstaw ia Lw ica cnym, wzmocnionym  ins'ytu>jam i libe- 
l lewy śro d ek ; dziś są one w mniejszo- rainem i i rozsądoem i. Cóż lepszego m o­
ści, ale w spółudział prawego środka dał- głąby uczynić m onarchja? 
by im w iększość , a R zeczpospolita za-1 Nakom ec, trzeba zam ykać oczy na śwa-  
chowawcza sta łaby  się faktem  spełnio-1 t ł o , aby n i e  w idzieć, ze nie mamy wy- 
nyrn. P . L aboulaye liczy na opinję pu- boru w rządzie po litycznym ? Dla narodu 
bliczną, że nakłoni praw y środek. nieznosząccgo m o n arch ji, rzeczpospolita

Jak ie  ma powody lewe centrum  » przy- j,.8t koniecznością. D ługo m niem ano, że 
najmmój j .g o  większ. ś ć ,  do przekłada można pogodzić dem okrację fraocuzką 
ma um iarkowanói Rzeczypospolitej nad U  królew skością ko n sty tu cy jn ą , omylono 
m onareliję parlam entarną, k tó ró j1 broniło się. Czy to wina ludzi?  J a  nie sądzę. Je  
przez całe pó łw ieku? Pow ody te są ta k jz d i  nie jesteśm y republikanam i przez oby 
oczywiste, że uznają je  wszyscy ci, k tó- czaję, jesteśm y niemi przez nasze poję 
rych nie zaślepia nam iętność p o lity czn a : cia. Najrozsądniój b rać kraj takim , jak im  
Rzeczpospolita zachowawcza jest utrzy-1 on jes t. Zresztę. trzeba się liczyć z gło 
maniem i utrw aleniem  obecnego rządu. I sowaniem pow szechnem , k tó re  od dwu 
Może się zatem  zaprow adzić bez wstrzą- dziestu pięciu L t weszło w zwyczaj na 
śnienia, ani zaburzenia. Jedyny  to rząd rodowy. J ak tu je  pogodzić z m onarchją? 
m ajacy ten przyw ilej; on jeden nas me Znieść g łosow anie, albo je pom niejszyć 
dzieli. Je s t to fak t .-ro m n ó j wagi, oko- byłoby strasznie niebezpiocznem . Któż 
hczność górująca nad >. «zvstkiem . Za- zresztą ma prawo do teg o ?  Czyż na i d o  

stanówm y się. Jak im  sposobem przyw ró I cy swych m andatów, reprezentanci ludu 
cić legitym izm , cesarstw o, rojalizm  kon-1 ogłoszą pozbawienie praw  wyborców, k tó  
sty tucyjny bez obudzenia tern samem I rzy ich zamianowali ? 
sporów  a może wojny domowój ? K ażdy Takie są zdaniem  mojem niektóre po 
z tych rządów  będzie zwycięztwem  je- wody, skłaniające lewy środek , do źąda- 
dnego stronnictw a, a przegraną pozosta- nia przyw rócenia rzeczypospolitój. Propo- 
łych. I  znowu raz jeszcze dzieci jednój I nują oni krajow i małżeństwo z rozsądku, 
ojczyzny dzielić się będą na zwycięzców I N arzeczona przynosi w posagu zgodę 
i zwyciężonych, na przyjaciół i nieprzy- spokój wolność. Jest to trzykroć  razy 
j a c ió ł ; i znowu mnóstwo uczciw ych lu-1 w ięcój, aniżeli to coby m ogły nam dać

monarchje, jój ryw alki. Nie opuśćm y szczę 
śliwie nam  się nadarzającój sposobności.

tego stopnia, że się na  nic nie zda. O so­
by. prywatno, k tóre  się na pożyczkę zgo­
dziły, nie cl.cą teraz zniszczonych rzeczy 
o d b ie rać , trzym ając się za ręczen ia , że 
wszystko bez uszkodzenia oddanóm  zo­
stanie i w praw iają członków  kom itetu u- 
rządzającego w niem ym ow ny kłopot.

W Prusach zdarzały się już nieraz 
p rzy p ad k i, że m iasta i inne korporacje 
przyjm ując kró la  lub następcę tronu na 
przejezdzie świetnie przygotowanem i śnia­
daniami , z k tórych ci czasem tylko po 
parę kropli wina przyjęli, gościły się sa ­
me pozostałą resztą, a potóm wysokiemu 
gościowi rachunek  całój stypy podawali; 
być więc m o że , że cesarz i tym  razem 
okazy żywój radości N iem ców , że się w 
nu by tój prowincji po lsk ió j, pod zasłoną 
rządu, zyskow nie rozpościerać mogą, g ru ­
bą sumą opłacić będzie musiał.

Po długich usiłowaniach baw arskich, 
złożenia takiego m inisterstw a, żeby i dą­
żnościom prusofilskim i ultram ontańskim  
mogło stawić czoło, pokazało się jed n ak  
w końcu, że partja  pośrednia nie je s t na 
to dosyć silna i nowe m inisterstw o do- 
8tatecznój w iększości w sejmie zyskaćby 
nie zdołało. Z dw ojga złego w ybierając, 
król baw arski zdecydow ał się nareszcie 
na częściowe zbliżenie się do wym agań 
pruskich.

G asser u s tąp ił, a utw orzenie nowego 
m inisterstw a polecono Pfretzschnerow i. 
Będzie to ty lko m odyfikacja dawnego

Z liczby tćj przypada na wydział teologiczny 
241 słuchaczów (między tymi 39 nadzwyczaj­
nych); na wydział prawniczy 1299 (między 
tymi 87 nadzwyczajnych), na wydział le k a r s a i  
1 3 17 (między tymi 52 nadzwyczajnych), na 
wydział filozoficzny 7G3 (między tymi 35 nad­
zwyczajnych). Między obcokrajowymi słucha­
czami uniwersytetu było: 7 Szwajcarów, 13 
Rossian, 22 Serbów, 31 Rumunów, 30 Wło­
chów, 2 Grekósw, 4 Anglików, 2 Amerykanów, 
5 Turków, 1 'Niederlandczyk, 3 Francuzów, 
37 z Niemiec. Najwięcćj cudzoziemców uczę­
szczało na wydział lekarski.

Pneumatyczny telegraf. — W  Wiedniu
utworzyła się spółka, która chce zaprowadzić 
w stolicy telegraf pneumatyczny (polegający 
na ciśnieniu powietrza), do przesyłania depesz 
i przedstawiła już swój projekt wiedeńskićj 
radzie miejskiój. Rada miejska ma wkrótce 
wezwać przedsiębiorców do oznaczenia czasu i 
miejsca, w którśm projektowany przyrząd pne­
umatyczny ma być zbadany i wypróbowany.

Nowy przemysł. — Pewien przedsiębiorca, 
który od przedlitawskieg,, i węgierskiego mini­
sterstwa handlu otrzymai przywilćj na „ławki 
z ogłoszeniami, “ udał się w tych cza.ach do 
magistratu wiedeńskiego, ofiarując bezpłatne 
postawienie w stosownych miejscach tylu ławek 
opatrzonych ogłoszeniami, na ile tylko miasto 
zezwoli. Chce on takie ławki, jakie sję dc 
tychczas w parku miejskim, w parku ratuszo­
wym i na „Ringstrasse“ znajdują, usunąć i 
stąpić je  swemi ławkami anonsowemi.

Zjazd reprezen tan tów  to w arzy s tw  za-
~ ~ ~ * m.Lutzow skiego m inisterstwa, łagodząca tyl- liczkowych. — Dnia 29 b. m. odbędzie się 

ko zbyteczną nagłość ulegania wymaga- I w Młodym Bolesławiu (w Czechach) zjazd re 
niom pruskim . Innem i słow y , zrobi się I prezentantów wszystkich czeskich i morawskich 
ta  sam a rzecz wolniój , k tó ra  się poprze- I towarzystw zaliczkowych^(narodowych). Na pę­
dnio nagle odbyw ała.  ̂ I rządku dziennym stoją między innemi te pyt*"

Zdaje s ię , że uchylenie obaw wojen- nia: Jakimby sposobem mogły być kasy z*- 
nych przez zjazd cesarzy , nadało żabie- liczkowe handlowi i przemysłowi w zupełności 
gom pruskim  większego znaczenia i wpły- pomocnemi? Czy utworzenie zakładu wzaj^ 
nęło na ostateczną decyzję k ró la  bawar-Imnego ubezpieczenia od szkód elementarny! ’> 
skiego. I ze strony towarzystw zaliczkowych jest ko

T a  sam a pewność bezpieczeństw a ze niecznćm lub polecenia godnćm? Jakie jest. 
strony A ustrji i Rossji, sprow adza poku-1 stanowisko towarzystw zaliczkowych wobe. 
sę spraw ienia nowego zaw ichrzenia w fiskusa (opłat i podatków) i która zasada opo- 
dobrych stosunkach z F ranc ją . Zdaje się datkowania ze względu na towarzystwa zalicz- 
rzeczą pew ną, że po ostatecznóm  uregu- kowe daje się jedynie usprawiedliwić? 
lowaniu stosunków  finansow ych, hr. Ar- Karol Sabina , zdemaskowany w Pradz 
nim zażąda dym isji, m otyw ując ją  tóm, szpieg policyjn , bawi obecnie w Lipsku, 
że stosunki tow arzyskie w Paryżu są d ia l Na zjeździe notarjllSZÓW w Pradze w; 
posła niem ieckiego nieznośne. I brany został trzecim wiceprezydentem p. S1

Oficjalnie przyjm ują go nader grzecz- czkowski z Krakowa; czwarta sekcja wyb?ał 
i®, .  al® w kołach pryw atnych nigdzie lp. Frankowskiego z Przemyśla na przewdóni 

P.rzy jazr*®S® przyjęcia nie doznaje. Ż daje lezącego, a p. Morgenbessera z Czerniowiec n 
się, że Niem cy w odwet za okazane pry-1 zastępcę.
watne n iechęci, chcą znieść am basadę Ślady cywilizacyjnego pochodu Nieiii- 
we F rancji i załatw iać swe stosunki przez C Ó W  W  Poznanskiem. — Najwyższym rożka 
podrzędne figu ry , okazując za niechęci I zem gabinetowym z d. 17 lip.-a rb. zmienione 
pryw atne lekceważenie publiczne. W yni znowu następującym w poznańskim obwodzi* 
kać się to przynajm niój zdaje z arty ku-1 rejencyjnym położonym folwarkom należącym 
łów um ieszczanych w Nationalzeitung, na-I  do dóbr skarbowych dotychczasowe ich polskie 
pisanych z wielką zaciętością na F ran- I nazwiska na nazwy niemieckie. I tak w powie- 
uzńw. | cie międzychodpkim : Dzięcielin na Steinshof,

Grobia na G.abitz, Jaroszewo na Garstedt, 
Sprzeczno na Geisberg, Kolno na Kulm; w po- 

Kronika potoczna I rozmaitości. | wieci? obomick in: Połajewo na Guldenau, Bu-
dziski na Burbach, Młynkowo na Miiblingen,

cój dam y, że ju ż  czas wyjścia, bo będzie I mam.y edw agę zapom nieć na
zam ykał. D am a zatrzym ała sie L e , \  n **h day ny ch ">ezg H  możemy zam knąć 
chwilę potem  od
i zw róciła się ku wyjściu. Nigdy nie sp o t-17 *“ ” 7 7  lem u c
kałem  dwóch piękniejszych oczu; sp u śd ła  ^  8' ^ u Przem yi . ' i r v J ’ * ln ie  robie, sprowadzim y w krótce nowewoal i odeszła.

Nie mogłem nigdy paść na myśl, k toby 
ona by ła , i dopiero dzisiaj, po wielu la 
tach, potrafiłem  się dowiedzieć, że dam a 
po tój wizycie u dała  się do swego domu 
na  ulicy St. H onore, tam  spuściła firanki 
w swym sypialnym  pokoju, ręce na g ło ­
wę założyła, i tw arz głęboko w poduszki 
sofy wcisnęła. J a k  tam  drgały  w jój czole 
w szystkie te  ciche płom yczki i św iatła
tych  niew innych dziewiczych o b razó w __
a zarazem  ciche, ciche w yrzuty duszy,

rze, i pociągniem y z sobą w ruinę F ran  
cję, jeszcze raz ofiarę zaślepienia i egoi 
zm u stronnictw ".

Niemcy.
[ A m b a r a s y  f i n a n s o w e  k o m i t e ­

t u  u r z ą d z a j ą c e g o  f e s t y n  ma l -  
b o r s k i  — s t a n  r z e c z y  w B a w  a 
r j i  —  p o s e l s t w o  n i e m i e c k i e  w

k tó ra  tam  milczy, ale prom ieniam i światła I P, V  7 * " K  ?  tr,udn^ ciach zeb.rania d,«-
przem aw ia, w yrzuty, k tóre głęboko wci 8 ^ i J  fu“ du8ZÓW A.a
skaia  sie k tó re  zawsze t»m I  stynu m alborskiego jużeśm y wspominali,
, .-D . , . , • z^ W8ze| równie ja k  o sposobach niepraw nego sie-
swiecą i nigdy me p rzebrzm tew ają , ja k  gania pJ0 fundusze kom unalne p o lia tT w

P ary ż  nie w iedział o tóm, Ź0 w 0wym \ T  z^ nio , im «bce- Mimo w szel- 
iin l e d n a  z n a i s l a w n i e i s z v n b  ® 7: I k , c h  L g a ln y eh _ i nielegalnych wysileń,

W c r w ^ a d u ó T ^ k Z ^ o w a r z y l k i ó m ^ f ę l 8Umy w> 8tarczaj? c.e ^  odpow iednie za-'

^ ™  — oT sr eo  ̂ a
ZaCt e , 1 że wdawanie

asłoniętym  pokoju  siedziała tku*i>azm u ’ ktÓre^ .  ,W " W .  8atndJ .
łzam i -  bez nadziei -  swoi* l: ® l M ° i  wszyscy z bliska widzieli. Pozostał

me
z

8W°je lica zlew a­
ła  —  łzy , z k tórych jó j omdlewające serce
ledwie nie pękło . A le to było n ap ró żn o __
napróżno. Sam otna i zim na potęga n ie­
szczęsnego „Stało się" —  nie m ogąca być 
już  nigdy —  przenigdy skasow aną —  stała

więc ostatni sposób , pożyczenia sobie 
wszelkiego m aterjału  służącego do festy­
nowych przyrządów  na dnie u c z ty , z o- 
bowiązkiem  oddania go bez uszkodzenia 
po użyciu.

N apożyczano w ięc , oprócz trwalszego
przed jój duszą. A  tam  daleko—-d a le k o — I m aterjału  i d u ż o ‘ rzeczy kosztownycT. 
po pierw oroH njch górach K ordelierów  podpadających łatw em u uszkodzeniu, jak 
podróżu,e nieznany, silny, pogardzający L b fe rc e ,  drogie m aterje do obw esz

T yCh kwiaty i krzew y oranżeJyjne i m 2
a 8 S J? g > g ° r ącego, zaw iedzio-| inny Ch dekoracyjnych przedm iotów

W szystko to zniszczył deszcz ulewny w 
połączeniu z niesłychanym  w ichrem  do

nego serca.

W ystawa rękodzielniczo - przem ysłow a I Wielki Kroszyn, na Gioss-Krossingen, Ciąźyn
w ujeżdżalni krytćj pud Kapucynami, otwartą | na Hallberg; w 'dowiecie średzkiui: Trzebisław- 
zostaiiie w niedzielę 29 b. m., jak się dowia I ki na Trtbishei, i, Strumiany na Struinin, Wę- 
dujemy, bardzo mała tylko ilość tutejszych glewo na Wang a u ; w powiecie babimosekim": 
rękodzielników i przemysłowców zgłosiła się Aleksandrowo r Alexanderhof, Januszewo na 

tę wystawę. Jest to nowym dowodem Jobannisfeld, J-rom ierz na Paulwiese, Podbo- 
apatji u nas p .wszechnćj. r *wo na Rodewald, Zaborowo na Unterwalden,

Jak stoi sp ra w a  wyboru we Lwowie, Radomierz naR adstedt; w powiecie bukowskim: 
trudno by było dowiedzieć się o tein z dzień B.dewice na Bo Iwitz: w powiecie kościańskim: 
ników lwowskich. Mościszki naSeebrtiek; w powiecie poznańskim:

Oto bowiem co pisze Gaz. Nar. o stronnic | Mrowino na Jos ibimsfeld. Zmysłowo na Wei- 
twie Zbyszewskieg.) popieranćm przez Dzień. I denhof, Przybroda na Rohrfeld, Kokoszczyn 
Polski: Ina Bruchweide • w powiecie międzyrzeckim:

„Dziś oburzenie wyborców obraca się prze-1 Głożowo na G ląsberg; w pow. szamotulskim: 
ciwko tćj klice, co ich otumaniła. I Duszniki na Ka sershof, Lubiniec naW ilhelms-

Klika ta schroniła się w myszą dziurę i już hof, Młynkowo a Augustenhof, Sękowo na 
nie śmie zwoływać ani komitetu ściślejszego I Albrechtshof, Lodowo na Preussenhof; w pow. 
ani obszerniejszego, bo wie że zdemas owana I śremskim : Grz; nysław na Grimsleben, Drzo- 
nie miałaby tam głosu ani przystępu. Dziennik nek na Dronkau, Pysząca na Sansberg, No- 
Polslci zaś wyczerpnął już cały zasób kalumnij, I cbowo na Noch iu, Pełczyn na Pellberg, Na- 
insynuacyj i kłamstw, i jak wściekły rzuca się I myślaki na Deuischhof.
teraz na osoby kandydatów przeciwnych i t .d .  I „Fortuna ,“ ’ id  tym napisem zaczęło wy- 
i t. d .u I chodzić w Beri .e nowe czasopismo poświę-

Natomiast Dziennik Polski tak pisze o stron-1 cone grom i lott ii. 
nictwie przeciwuśm i o popierającym go panu Malarz Geptier nadesłał na wystawę sztuk 
Dobrzańskim: pięknych w Warszawie obraz historyczny: Ja-

„Poniedziałkowe rozbicie głosów już dosyćldw iga na zamku po ucieczce Wilhelma z Kra- 
skompromitowało miasto. Organa wiedeńskie I kowa. m
tryumfują z niezgody w stolicy, a na sprawcę I W Operze W  rszawskiej występuje obec- 
tego rozdwoju panuje takie oburzenie u całćj nic z powodzen em panna Śzlezygier, odzna- 
ludności pracującćj, że indywiduum to musi I czająca się pięknym kontraltowym głosem, 
chodzić chyłkiem i nieustannie się oglądać I Na SCenie Teatru  Wielkiego w Warsza- 
z obawy, by go kto nie kropnął. [ wie zamierzają przedstawić dwa akty niedo-

Wezoraj wieczorem nawet widziano go cwa-1 kończonćj opery Stanisława M o n i u s z k i  pod 
łem uciekającego, choć go nikt nie pędził, tyt. „T rea“, do, którćj libretto napisał J . S. 
Widocznie przysłyszało czy przywidziało mu I Jasiński.
się, ze go ktoś ściga." I Znany Skrzyl ek, p. F r i e m a n ,  wyjechał

Oczywista, że jeden z tych dzienników mija z Warszawy za granicę, udając się w podróż 
się z prawdą. K tóry? — okaże to rezultat po-1 artystyczną. Zatrzyma się najpierw w Berlinie, 
wtórnego głosowania. gdzie zamierza <k.ć koncert.

Cesarzowa Karolina Augusta ofiarowała Drugie gimnazjum w Wilnie przekształco­
na rzecz ochronki w Samborze 100 zła. Ino na szkołę realną. 'W ykłady w tćj szkole 

Jedną Z najrzadszych roślin europejskich rozpoczęły się w dniu 4 września, 
je s t Sehiwerekia podolica, znajdywana dotych-1 Cholera.— W gubernji kijowskićj, w czasie 
czas tylko w okolicach Raszkowa nad Dnie-1 grasowania w r. -h, ch.Jery, zachorowało ogó- 
strem przez słynnego botanika polskiego A n-1 łem, jak  Kijów. Gub.Wiedom. donoszą, 15,000 
drzejewskiego, późnićj koło Zołotousta w gó-losób, umarło zaś?5000.
rach uralskich; w największćj części ogrodów! W edług urzedvwego doniesienia konsulatu 
botanicznych i zielników dotąd wcale jćj jeszcze austijackiego w Bukareszcie z dnia 4 mb. po- 
nie ma. Dr. R e m a n ,  docent botaniki przy I jawiła się cholera w Jassd i, Skuleni, Bozia i 
wszechnicy tutejszćj, znalazł tę roślinę w lip- w miasteczku Tirgu Frimos, w któryehto miej- 
cu r. b. na skałach Miodoburskich koło O sła-I scowościach do do. 29 sierpnia rb. 124 osoby 
pia pod Skałatem, przyniósł kilka jćj okazów I w skutek cholery iumarły. Prócz tego pojawiały 
do Krakowa wraz z nasieniem, za pomocą któ I się w ubiegłym miesiącu wypadki cholery w in- 
rego chce ją  rozpowszechnić w okolicach m ia-1 nych także miejscowościach powiatów Branistia
sta naszego. • I i Turia.

Pom nik  d la M oniuszk i .— W  ostatnim n u - 1 P rz e k ła d y .  L. K o m o r n i c k i  przetłuma- 
merze czasopisma Wieniec, pomieszczonym zo Iczył na język p o l s k i  słynny dramat Lessinga: 
stał p r o j e k t  pomnika dla Moniuszki, p o m y s ł u  I Natan mędrzec. Tenże sam dramat przetłuma- 
p .  Cyprjana Godebskiego, rzeźbiarza, p r o f e s o r a  I czył na język h e b r a j s k i  p. Gottlober z Zy- 
akademji sztuk p i ę k n y c h  w P e t e r s b u r g u .  J e s i t o  I tomierza.
pomysł oryginalny i piękny. Na kilkułokcio-1 W Marsylji wydarzyło się dnia 8 b. m. 
wym marmurowym jded istale pomnika stoi I wielkie nieszczęście podczas walki byków, 
genjusz sztuki w żałobnych szatach i trzyma I Rozjuszony byk wpadł pomiędzy widzów i po- 
w załamanych rozpacznie rękach lirę milczącą. I kaleczył kilkanaście osób. Inne w arenie znaj- 
Na sarkofagu świeci krzyż, a na jego ramio-1 dujące się zwierzęta ruszyły śladem rozhuka- 
nach wianek z nieśmiertelników. Pod tym I nego byka i wpadły pomiędzy publiczność; 
krzyżem, godłem zbawienia, p. Godebski umie-1 zwierzęta te w części pozabijano, w części po­
ścił portret autora „Halki“ i tablicę, na którćj I chwytano.
wyryty jest napis: I Król Wiktor Emanuel, nabył w tych cza-

D. O. M. I gagh od księcia Grazioli zamek Castel-Porziano
STANISŁAW MONIUSZKO. Iza 4 A  miljona franków. Wiadomo, że król

Na w szechnicy wiedeńskiej było w o sta -lje s t zapalonym myśliwym, i że głównćin za- 
tnićm letnićm półroczu 3680 słuchaczów, z tych I trudnieniem jego bywa polowanie; owóż park 
3467 zwyczajnych, 213 nadzwyczajnych. — | Castel Porziano połączony jest z wielkiemi



KRAJ z piątku 27 września.

lasami ciagnącemi się ku  m orzu, pełnem i zwie­
rzyny  wszelkiego rodzaju, a  naw et znajdują 
się w nich dzik i, na k tóre  Re-galantuom o lubi 
polować nam iętnie.

Callamari, muzyk w łoski, skom ponował 
duet komiczny na głos barytonow y i basowy 
z tow arzyszeniem  jednego bębna.

H O TEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: S tan. hr. 
K onarski z D ubiecka; Bolesław i K azimierz 
Zakrzewscy obyw. z K rólestw a; H ipolit Gona- 
kowski nacz. stacji z R opczyc; Izereusz P io ­
trowski student polit. z Zurich; K opczyńska 
z Galicji.

Wiadomości urzędowe.
M inister w yznań i oświecenia m ianował na­

uczyciela gimnazjum w Suczawie K arola Mora 
i suplenta szkoły realnćj w Czerniowcach A loj­
zego Heli nauczycielami nowo założonćj niźszćj 
szkoły realnćj w Brunecken.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lw ow skiej z dnia 19 września.

L ic y t a c j e .  W  sądzie pow iat, w Łańcucie, 
dn ia  18 października, 8 listopada i 22 listo­
pada, realuość 1. 83 w Soninie. — W kancelarji 
zarządu dóbr w państw ie kam eralnćm  Dobro- j K a r m e l i  i / p o w i a d a ,  ż e  K n o lf  p ra w ie  
m ilskićm , od 2 8 - 3 1  p tźd z iem ik a  w celu ; c ją g le  b y ł  p rz y  n im  w  N a d w o rn ie , 
sprzedaży drzewa opałowego. W zarządzie! P  r  Z e W. z a p y tu je  g o  W czćm  m u  K n o ll 

skarbowych w K utach dnia 1 p aźd z ie r-1'  '

sam przyszedł lub przysłał kogo z k o ­
misji. Przyszedł dr. Finkelstein i temu 
oddał rabin 1000 złr. gotówkę, a na dru­
gi dzień dodał jeszcze 200 złr. wekslami 
za uwolnienie syna.

A r o n  L e i f e r  rabin zaprzecza temu 
wszystkiemu.

Przystąpiono do przesłuchania S a l o ­
m o n a  K n o l l a ,  który był dawnićj prze­
łożonym gminy wyznaniowej w Nadwor­
nie. Ten powiada źe nic nie wić, że go 
ta sprawa nic nie obchodziła, bo syna nie 
miał, a nie pełniąc żadnych już obowiąz 
ków w gminie niczem się nie zajmował 
otrzymał wprawdzie 25 złr. od Karmeli 
na, lecz tytułem zwrotu pożyczki wekslo- 
wćj w ilości 33 złr., którą mu dał jeszcze 
przed 5 laty.

P r z e w ó d .  Margulies zeznał, źe da 
panu spis popisowych, a pan przyrzekłeś 
sprowadzać strony interesowane?

K n o l l .  To nieprawda, to było niepo­
trzebne, jeżeli Karmelin z samym rabinem 
traktował.

Przywołany do konferencji Margulies 
zaprzecza dawnemu swemu zeznaniu o 
liście poborowćj i powiada że się pomylił.

w iada, źe jeden był przeznaczony dla 
niego.

Obrońca R u l f  chciał zadawać pytania 
świadkowi, lecz sąd się-sprzeciwił z u- 
wagi, źe Karmelin nie jest teraz obżało- 
wanym, ale świadkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dóbr
nika, celem w ydzierżaw ienia praw a propinacji 
w państwie Pistyńskićm .

K o n k u r s a .  Posada nauczyciela religji w 4 
niższych klasach w gimnazjum św. A nny w K ra­
kowie. — D nia 6 w rześnia r. b. um arł w G rę­
bowie, pow. tarnobrzeskiego, djecezji przem y­
skiej, pleban obrz. łac. ks. W acław  P ittu la , 
inBtytuowany na  to  probostwo dopiero 22 lu ­
tego b. r., przeżyw szy la t 54, z tych w stanie 
duchownym 28. Do parafji tego probostw a 
należy w 8 miejscowościach i prom ieniu D / j  
mili 7511 dusz. Obowiązki pasterskie pełni 
każdoczesny pleban przy pomocy ustanow ione­
go wikarego. Praw o patronatu  wykonuje pan 
Szczęsny D olański. G łówne uposażenie stano­
wią 39 morgów 4 5 0  sążni kw adr, ról w dobrćj 
glebie, 28 morgów 1106 sążni kw. łąk , w yda­
jących siano kwaśne, dalćj kap ita ł 1 9 ,340  zła. 
w 5°/0 obligacjach indem nizacyjnych, p rop i­
nacja, a  przytćm  k ilka p .,nn iejszyeh  źródeł. 
Czysty dochód roczny obliczony je s t na 1250 
zła. i pokryw a także kongruę plebana jakoteż 
płace wikarego i podatki plebańskie, a benefi- 
iyum to należy do hojnie uposażonych w kraju

S p r a w y  s ą d o w e .

S ta n is ła w o *  23 września.
| P r o c e s  Margul i es fc  i tow . o n i e ­

p r a w n e  u wa l n i a n i e  s i ę od w o jska.J
* (Ciąg dalszy.

Dr. Rulf obrońca 41 obżałowanych do 
maga się, ażeby major Ludolf, kapitan 
Hoffmann, porucznik Koryzna i dr. F in ­
kę stein stanęli osobiście jako  świadkowie.

Drugi obrońca dr. Emińowicz przyłącza 
Bię do żądania poprzedniego obrońcy, a 
nadto żąda, żeby jednoc ;eśnie wytoczyć 
proces Karinelinowi o oszustwo i prowa­
dzić go razem.

Przewodniczący odpowiedział, że co do 
pierwszego żądania sąd udawał się z tćm 
do jen. komendy, lecz ta  odpowiedziała, 
że nie jes t w możności żądaniu zadość 
uczynić. Co zaś do drugiągo żądania, ta­
kowe nie jest uzasadnione w prawie.

Następnie przystąpiono do przesłucha­
nia świadka Karmelina. ‘‘

Opowiada on zupełnie inaczój Diź po­
przednio przesłuchani poHsądni.

K a r m e l i n .  Przybyłem do Nadworny 
3 kwietnia 1870 r. Nieznajomy żyd przy­
szedł prosić mnie do rab ma. Poszedłem 
do niego z Marguliesem." Rabin przyjął 
nas serdecznie i wypytywkł o mój wpływ 
na komisją i czy nie mógłbym dopomódz 
do uwolnienia niektórych od wojska. Za­
pytany coby to kosztował żądałem 2200 
złr. W  parę dni potem dopiero przyszedł 
rabin do mnie do zajazdu i oświadczył, 
źe ma pieniądze, lecz że iihce takowe sa

był pomocny.
K a r m e l .  W  niczem. Sam nie wiem 

za co dałem mu 25 złr.
K n o l l  oburzony: czyż nie <dałem ci 

przed 5 laty 33 złr. na weksel.
K a r m e l .  Nie.
K n o l l .  A  to nikczemność.
Przystąpiono do przesłuchania Berła 

Bachera kupca w Nadworny. Obwiniony 
on je s t: 1) iż wziął 75 złr. od Karmela 
dla adjunkta Zapalińskiego za wykreśle­
nie z listy poborówćj, 2) iż był przy na­
radzie żydów w domu rabina co do po­
boru i zbierał naznaczoną daninę od ży­
dów.

B a c h e r  zaprzecza wszystkiemu, po­
wiada, że przy śledztwie przyznał to dla 
tego, źe go sędzia złajał i zastraszył ro­
kiem więzienia, jeżeli się nie przyzna. Źe 
tylko 50 złr. wziął od Karmel, za wzięte 
z jego sklepu napoje i cygara.

Karmelin przyzwany do konfrontacji 
powtarza oskarżenie, dodając, źe z 75 złr. J 
wziętych ukradł B tcher 45 złr.

Co do wekslu zeznaje Bacher, źe spot- 
kawszy raz rabina Leifera gdy mu nie 
mógł pożyczyć 50 złr. o które go prosił, 
dał mu weksel na tę sumę, lecz nie wić 
wcale na co rabin potrzebował pieniędzy,

Przy konfrontacji rabin twierdzi, źe Ba­
cher wiedział, iż ów weksel ma pójść na 
przekupienie komisji.

D a w i d  M o r g o r c h e s  obwiniony, że 
dał weksel rabinowi na 50 złr., tudzież 
że chodził z kartką od Karmelina do po­
rucznika Koryzny o uwolnienie swego sy­
na, powiada, źe o przeznaczeniu wekslu 
nic nie wiedział, i najmocnićj zaprzecza 
jakoby się starał o uwolnienie swego syna 
przez Karmelina. Na opowieść Karan-lina 
obwiniony powiada, źe to wszystko k łam ­
stwo.

Obwiniony C h a i m  H o r o w i t z  ze 
znaje, że znał dAwno jeszcze w Mołdawji 
Karmelina, źe ten przyszedł do niego w 
Nadworny, w rozmowie spodobał mu się 
bardzo bursztynek, który mu tćż H oro­
witz dorował. Późnićj Karm. powiadał mu, 
że może mu być pomocny przy poborze, 
lecz on oświadczył, że się nie obawia, bo 
ma syna kalekę. Karmelin kupił sobie 
późnićj u niego jeszcze drugi bursztynek 

15 flaszek wina, na co dał tylko 5 złr. 
a reszty dotąd nie oddał.

K a r m e l i n  przy konfrontacji z H o­
rowitzem pow tarza, że on mu dał jeden 
bursztynek dla niego a drugi dla majo­
ra, że nadto 5 złr. dla doktora i 15 fla­
szek w ina, a wszystko w celu uwolnię 
nia swego syna.

O b w i n i o n y  zwraca uwagę na sprze­
czności, że Karmelin przy śledztwie mó 
w ił, iż jeden bursztynek miał być dlamemu majorowi do rąk oddać. Napisałem ,____     v

karteczkę do majora z wezwaniem, aby J lekarza a drugi dla majora, teraz zaś po-

Gospodarstwo przemysł i handel.
Konkurs. — K om itet tow arzystw a gospod. 

galic., otrzymawszy od w ydziału krajowego 
kwotę 1000  zła. na stypendja dla odszczegól 
niających się w swym zawodzie leśników lub 
ukończonych uczniów tutejszokrajow ych szkół 
rolniczych, k tórzyby chcieli korzystać z wy 
kładów o gospodarstw ie lasowćm, urządzonych 
staraniem  tegoż kom itetu przy akadem ji techn. 
we Lw ow ie,— rozpisuje niuiejszśm  konkurs na 
pięć stypendjów  po 200 zła. każde, stanowiąc 
co następuje:

1) S typendja te  udziela się na miesięcy ośm, 
tj. na czas trw ania kursu, a  w ypłacane będą 
z góry w ratach miesięcznych po 25 zła.

2) O stypendja ubiegać się mogą tylko mło­
dzi leśnicy, odszczególniający się w zawodzie 
swoim, którzy ukończyli z dobrym postępem 
trzecią klasę realną lub czw artą gim nazjalną, 
albo tćż ukończeni uczniowie tutejszokrajow ych 
szkół rolniczych.

Pierw si, oprócz świadectw szkolnych, mają 
przedłożyć świadectwa służbodawców lub tćż 
przełożonych swoich, koram izowane przez radę 
dotyczącego oddziału tow arzystw a naszego, a 
względnie przez kom itet krakowskiego towarz. 
gospod.; drudzy świadectwa szkół odbytych 
z dobrym postępem  w Czernichowie lub w Du- 
blanach.

3) K ażdy stypendysta  obowiązany będzie u- 
częszczsć bez przerwy na wszystkie przedm ioty 
w ykładane, a po ukończonym  kursie poddać 
się egzaminowi.

4) Nadto ma się zobowiązać na piśmie oso­
bną deklaracją i takow ą do podania dołączyć, 
że po ukończeniu kursu pozostanie przynaj- 
mnićj trzy  la ta  w kraju.

Podania opatrzone wyż wymienionemi doku­
m entami (przyczćm proszący ma podać także 
krótki rys życia, wykazać, swój wiek i podać 
dokładny adres, to je s t miejsce zam ieszkania i 
pocztę) należy przesłać franco  Lwów do pod 
pisanego kom itetu do dn. 15 października rb. 
najdalćj.

Z kom itetu tow arzystw a gosp. galic.
Lwów 21 w rześnia 1872 .

Prezes Sekretarz
Smarzewski. J . Grelinger- Grelińeki.

Oświęcim 25 września.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Na dzisiejszy targ  dostawiono 2197  wołów. 
P łacono za parę z paszy 2 1 5 — 345  z ła ., a za 
centnar mięsa loco W iedeń 32 — 3 4 .50  zła. — 
T arg  b y ł ożywiony.

Pozostało  n iesprzedanych 600.

Peszt 20 wrześn. (Targzboiowy .)— Pszenica 
mdło. Dowóz, chęć kupna i obrot słabe. Cena 
bez zmiany.

P łacono za pszenicę na 81 ft. 6 .45 , na 82 
ft. 6 .55 , na 83 ft. 6 .65 , na 84 ft. 6 .75 , na 
85 ft. 6 .8 5 , na  86 ft. 7 .— , na 87 ft. 7 .10 , na 
88 ft. 7 .20  za 100 ft. cłowych. Zyto na  80 ft. 
po 3 .85  — 3 .9 5 . Jęczm ień na 70 ft. 2 .85  do 
3 .03 . Owies po 1 .65  — 1 .70  za 50  ft.

Szmalec bez obrotu, płacono po 3 5 — 3 6 .50  
zła. za centnar.

Pow ietrze mgliste.

adresu Tiszy. E rnest Slinonyj zapowiada 
projekt adresu skrajnój lewicy na jutro 
Trifunacz podaje również projekt adresu 
Wszystkie projekta będą drukowane.

Celowiec 24 września. Przy dzisiej 
szym wyborze do sejmu z miasta Ce­
lo wca został w y b r a n y  radca sekcyjny 
Hermann.

Bern 24 września. Rząd rossyjski po 
stawił rządowi kantonu Zurichskiego o- 
stateczne żądania wydania Nieczajewa.— 
Dyrekcja sprawiedliwości nie powzięła 
jeszcze źadnćj decyzji.

Berlin 24 września. Kreuzzeitung ży 
ezy sobie urzędowego sprostowania wia­
domości, jakoby aresztowanie Edmunda 
About nastąpiło skutkiem nieporozumie­
nia. Norddeutsche allg. Zeitung i Speuer- 
sche Zeitung święcą dziś rocznicę dziesię­
cioletnią powołania Bismarka na prezesa 
ministrów. Śledztwo wypadków podczas 
capstrzyku przekazane zostało sądowi.

Berlin 24 września. W  skutek nie­
szczęścia jakie się zdarzyło rodzinie dzi- 
siejszego zastępcy posła niemieckiego w 
Paryżu hr. Wessdehlen powrócił hr. Ar- 
nim dziś do Paryża.

Przegląd polityczny.
Pierwsze posiedzenie komisji budżeto- 

wćj przedlitawskićj delegacji odbyło się 
w Peszcie przedwczoraj. Hr. Andrassego 
zainterpelowano o nacisk, który sfery rzą­
dowe starały się wywrzeć na delegacjach 
w celu przeparcia budżetu wojny. Chcia­
no także interpelować przedlitawskiego 
ministra finansów, ale ten wniosek nie 
znalazł poparcia w komisji. Hr. Andrassy, 
jak zawiadamia telegram, dał komisji za­
spokajające odpowiedzi.

Z Węgier dochodzą nas już tylko trzy 
projekta adresowe: izby wyźszćj, większo­
ści izby niższćj tj. deakistów, i lewego 
środka czyli stronnictwa Tiszy. Adresa 
większości są tylko parafrazami mowy 
tronowćj. W  obu adresowych projektach 
izby niższćj jest wzmianka o kwestji dal- 
matyckićj. Lewy środek tak o nićj mówi: 
„Powiększyłoby to naszą radość, gdyby 
W. C. K. Mość mogła w mowie tronowćj 
zaznaczyć rozwiązanie kw estji, dotyczą­
cych Dalmacji i Rieki; pomimo jednak,

„Na nieszczęście zgadza się ten samo
wolny i okrutny akt z całą polityką, któ 
rćj od bitwy sedańskićj trzymano się 
względem Francji. Powodzenie, które 
zwykło szlachetne umysły pobudzać do 
wspaniałomyślności, zdaje się władców 
Niemiec czynić surowszymi i pchać do 
wygórowańszych żądań, jak  gdyby po 
tćm wszystkićm, co im dało szczęście 
nie mieli ufności w losach swojego kraju 
Nie można ani szlachetnego uwzględnię 
nia ludzkich uczuć, ani pobłażliwości dla 
cudzego patrjotyzmu spodziewać się po 
przywódcach narodu, który tylko mieczo 
wi Jiołduje. Środki tak gwałtowne, jak 
ten, śród pokoju wobec całego świata 
dokonany, obrażają wszystkich ludzi ucz 
ciwych. Jesteśmy przekonani, że ta uwa 
ga najmnićj zaważy w Berlinie, a jednak 
roztropnieby postąpiono, gdyby jćj po 
święcono chociaż te chwile, w których 
umysły odwracają się od obywateli ba­
raków i placów musztry. Rząd niemiecki 
nie jest w naszych czasach pierwszym, 
co wskazując na silną niewątpbwie swoja 
potęgę zbrojną, najgrawa się z opinji pu- 
blicznćj całego świata. Inne gabinety ro­
biły w swoim czasie to samo, ale gdzie 
zaszły systematy, podług których działały 
miecze Radeckiego i Paszkiewicza, Hay- 
nau i Menszykowa? Umiarkowanie, roz­
tropność i cierpliwość są niezbędnemi 
cnotami zdobywcy w czasie, gdy rząd, 
co się naigrawa z opinji puhlicznćj i u 
czuć całego świata, nie może czuć się 
bezpiecznym.u

Te uwagi wpływowego dziennika an 
gielskiego wprawiły urzędowe koła pru 
skie w niesłychane rozdrażnienie, kfóre 
najlepićj daje się poznać z następującćj, 
crótkićj, ale grubj&ńskićj odpowiedzi or­

ganu Bismarka. Nordd. Allg. Ztg. miano­
wicie tak p isze:

„Jak  dalece zapomina się prasa angiel­
ska, dowodem tego poniższy artykuł Daily 
News. Co dziennik myśli o wypadku z p. 
About, to rzecz całkiem podrzędna; go 
dnym uwagi jest ogólny pogląd, przy tćj 
okazji się objawiający. Ja k  nas mało ob­
chodzą te przeciwne prawdzie i bezmyśl 
ne napaści, to czytelnicy nasi niech ztąd 
wnoszą, źe udzielamy im wyjątek z Daily 
News, nie odpowiadając ani jednćm sło-

że się to nie stało, ufamy, że załatwienie wem na ten wybryk szaleństwau. 
tćj ważnćj sprawy nie będzie znowu do Drugą próbkę angielskićj opinji czyta-
dłuższego czasu zwlekanćm.44 O wadach w Standard, który tak się wyraża
rządu węgierskiego adres lewego środka jubileuszu malborskim:
wyraża się w następujący sposób: „W  o- z^o powinniśmy sądzić o pokoju i mo­
g ile  najlepszy system sądowy i admini- ralnym i socjalnym postępie, który Niem- 
stracyjny wtedy tylko przynosi szczęście cy obiecali Europie, jako  owoc swojćj 
krajow i, gdy rząd daje z siebie dobry begemonji, skoro jedną z pierwszych u- 
przykład w zachowywaniu praw, gdy po- roczystości, na którćj ukazuje się ce- 
stępowaniem swojćm we wszystkich ga- 8arz niem iecki, jest stuletni jubileusz 
łęziach zdobywa sobie moralną powagę, p o d z i a ł u  P o l s k i ?  W prawdzie ma- 
która nawet inaczój myślących zmusza ł°  przypisujemy wagi szydzeniu w ta- 
do szacunku. Gdzie tego nie m a, tam ki sposób z moralnego uczucia Euro- 
interesa tronu i państwa zawsze cierpiały, py> ale uskarżamy się na znieważenie 
tam nie przynoszą szczęścia najlepsze in- uczuć Polaków, żyjących pod berłem kró 
stytucje; dlatego poczytujemy sobie za la pruskiego. Jeśli Wilhelmowi I  i wiel 
niemiły, lecz nieodbity obowiązek u p ra -. kiemu jego ministrowi podoba się w ten 
szać W . C. K. Mość o zwrócenie n a j-! sposób traktować Polaków, mogą zape- 
wyższćj uwagi na widoczne w naszym wne to robić bezpiecznie, bo dosyć są 
rządzie we wszystkich gałęziach wady.u Bjlui. Ale niech nam wolno będzie za-

Wiadomości telegraficzne.
Praga  24 września. Deputacja wszyst­

kich pragskich spółek podała na ręce 
namiestnika prośbę do ministerstwa, w 
którćj ze względu na co dzień wzrasta- 
ące domagania się ze strony robotui- 
iów, proszą o uregulowanie prawne sto­
sunków pomiędzy robotnikami i właści­
cielami fabryk. — Namiestnik przyrzekł 
prośbę poprzćć.

Peszt 24 września. Posiedzenie sejmu. 
P rejekt adresu stronnictwa Deaka, który 
‘est parafrazą mowy tronowćj zostaje 
odczytany. — Również odczytuje projekt

Pomimo tajemnicy, którą dotychczas 
jest osłonięty zjazd berliński, możemy 
się domyślać jego znaczenia po faktach, 
gdzieindzićj się objawiających, a które 
trzeba uważać za rezultaty tego zjazdu. 
Takim faktem jest widoczne zbliżenie 
się Anglji do Francji. Aresztowanie pu­
blicysty francuskiego About przez władze 
pruskie w Strasburgu, które okazało się 
równie niesłusznćm jak niepolitycznćm, 
i już zostało odwołanóm, dało przecież

skarżyć tę politykę poniewierania nie­
szczęśliwego narodu i zaprotestować prze­
ciwko próbie uczynionćj w Malborgu, 
wysławienia jednćj z najgorszych zbrodni, 
plamiących politykę europejską, jako czy­
nu, który jest godzien uwiecznienia przez 
publiczne uroczystości.“

Ostatnie telegramy.
Peszt 26 września. W  komisji uutlio- 

pismom angielskim pożądany powód do towćj przedlitawskićj delegacji oświad- 
objawienia swój nienawiści przeciwko czył Andrassy, że celem polityki rządu 
Prusom i do potępienia ich gwałtownój, jest utrzymanie pokoju. Do tego jednak 
nielitościwćj polityki względem Francji, trzeba wzbudzić w drugich to przeko a- 
Najdobitnićj przemawia w tym tonie Dai- nie, że Ausirja może być pewnym przy- 
ly News, organ poważny i zwykle spo- jacielem albo groźnym nieprzyjacielem, 
kojnie traktujący rzeczy; bo tćż mnićj Na zjeździe monarchów o to tylko cho- 
tu chodzi o p. About, jak  o wyświecenie dziło cesarzowi austrjackiem u, by dać 
stanowiska Anglji wobec Prus. Przyta- wyraz szczerych i dobrych stosunków 
czarny słowa Daily News z powodu po- , do nowo - utworzonego państwa niemiec 
wyższego aresztow ania: i kiego. Umów tam żadnych nie było. —
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KRAKÓW 26 września. *ł». w a
6% Oh lig. indem, galic. .8 - 79 00

kupon ubiegły 190
73 16 76 2649/o Listy sastaw. galic.
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kupon ubiegły — 141
Akcje kolei warsz. wied. 97 50 99 60

b „ Ka ola Ludw. <32 — 236 -
b  b  C zem .-Jassy.. 166 — 168 —
„ banku dla h .  i przem8l - —  — —  —

Losy 5°/0 (Donau Regulir.) 97 — 99 —
L oty prem. w ęgierskie.. 06 — 108 —
Losy 3% turaok. 400fr.. 76 05 78 25
Losy m. Stanisławowa.. . . 26 60 27 60
Srebro nowe austryackie.. 107 76 109 76
Srebro w kuponach........... 107 60 109 6<
Srebro (obrączkowy rubel) 166 — 171 -
Ruble papier, rossyjskie . . 148 76 150 —
Talary p ru sk ie ................... 162 75 164 7
Dukat obrączkowy........... 6 17 6 27
20-frankdwka - ................. 8 72 8 8-
Rumuńskie oblig. tal. 100 48 _ 50 —

WIEDEŃ, 25 września. 
Dtnn państwa:

65 4<Renta austryacka . . . .  6°/i 65 3'
» „ w  srebrzeń0/ 70 26 70 86

Losy.
Rząd. z r. 1889 całe za 10f 338 - H39 -

a b  1839 »/, b  100 
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338 - 339 -
3 94 —
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Wein**r. poi. n^minw, 100 6 2- '05 76
Kredytowe 1860 r. 100 wa H9 1.0 190 —
C lary .............. ...... 40 .  mk 38 39 —
Donau Dampfsohff. 100 a 98 60 99 6.
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U fon (ttuay)
Palty.......
Rudolfa . . .
Salm .........
Salzburga.. 
Sc. Uenois 
fryeatu . . . .

u „ węg, 
Creditanst. austr.

40 „ „ 
■40 „ mć
10 „ wa
40 „ mk
20 „ wa
40 „  mk

100 „ „
„ „ 60 „ wa.

W aldstein .. „ 20 „ mk
WindischgrStz. 20 „ b

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .  5°/ 

B galicyjskie . .

„ siedmiogrodzki! 
„ węgierskie . .  

ind. węg. z klauz. 1867 
Poi. kol węg. sr. 5% sz.12(

Ako|e b a a k a w c
Anglo-austr. za fl 100 wa. 
Anglo-hungaria „ 80
Boden Credit austr. 80 

80 
160

b  allg. ung. 120 
Commissiousb. w. 140 
lOepositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 600 

b  bank czeski 100 
Franco a n s tr .. . .  80

b  wegierskie 80
Galic. banku hip. 160 

„ dla h. i prz. 80 
„ LandsbkLwów 80 

Handelshk Wied. 160 
Interventionsb. na 80 
Landerb. V erein .. 80
Nationalbank.................
Ogólnego austrjackiego 
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
v erkehrsbank . .  200
Wech.lwbV go
Wechslstub Omel. 80
Wien.RnkV«r«in 80

„ Cassa-Verein 80

Aka|a k«l«l:
Arcyks. Albrechta. 200wa.

P»ń-“» 1
łr w a

2» — 29 i.
17 60 18 6.

29 60 30 60
26 — 27 -
15 25 16 76
40 — 41 —
24 76 26 -
29 75 30 2

117 60 118 5<
53 — 69 -
23 — 24 —
24 60 26 -

77 — 78 —
78 — 79 26
77 75 78 75
30 — 80 60
80 80 60

<06 80 106 20

309 50 310 —
I t l  60 112 60
2t>9 — 271 —
121 — 122 —
329 40 829 60
141 - 141 50
130 60 131 -
111 26 111 7t
1030 1035-

128 76 129 -
99 — 99 60
— — _ —
— — -------

•251 60 252 -
166 — 168 -
<14 25 114 76
874 — -.75 —
252 — 262 6
v69 — 269 2f
lń6 80 167 -
813 - 214 -
313 60 <14 60
1«0 — 181 -
362 - 363 —
107 - 108

177 60 178 -

Alfóld Fium ew.a. 200 sr. 
B8hm. Nordbahn 160wa. 

„ Wentbahn 200
Dniestrzańska fl. 200 sr. 
Cux Boden beb wa. 200 sr 

„ L. B. 200
E lisabeth .............  200mk.
,  Linz Bndw.w.a. 200 sr 
Eperies-Tarnow 200 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr 
Fiinfkirch. Barcs 200 „ 
Gal. Karl Ludw. 210 „ 
Graz-KOflach górn. 2<'0 „

„ „ II  emisji 80 „
Kaachau Oderberg 200wa 
Lemb. Czerń. Jassy 200 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr 

lit. B. „ 200 „
Ostrau-Friedland 200 „ 
Praga-Onx „ 160 „
Rudolfbahn „ 200 „
8iebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn fSOOfr.) 200 „

„ II emisji 80 „ 
Sttdbhn (Lombard.) ‘200wa. 
8ild-nord Verbind. 200mh 
Suez-Canal-Ges. fr. 600
i'heissbahn  200wa
Tramwav wied. . . 200 „ 
Tumau-Kralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 

n Nordostbh.wa. 200 „ 
b Ostbhn (128 sr) 80wa 
„ W estbahn ... 200 ,,

Akoye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

b Wied. . . .  8'
Bauverein „ 100 „
Forstprodnkte   20-
Huttenberger Eis. 200 „
Inneberg h u t ..............  101
Kałusza......................... 20<
Masz. cegieł. wi«d.. .  20'
„ b * bud. lwow. 8 

Venb. Variar.nl huty, 8 91 —
Parcelacyjne galic.. . .  10 

■'hlitglmtthle ‘*ap.. .  8< 120 —
Wied. parcelacyjne.. 100 112 60

KM

1

l*ł »i‘ i

P i e n i ę d z y .

118 - 0

IS2 50

f.0 —
249 6'J

2065 
222 60 
183 50 
234 — 
615 — 
<76 _  
’.94 26 
1*6 — 
138 —

213 50 
183 60

107 60 
174 50 
178 — 
326 60

>08 — 
176 60

49 7ó
326 50

l'<9

62 60 
132 — 
77 —

(37 76
.‘17 60
62  —

03

133 -  
140 -  
162 
260 60 
216  -

2075- 
223 50 
184 -  
234 6( 
367 -  
180  —  

194 76 
168 
140 —

214 -  
184

108 60
176 6(
178 5 
3 2 1 -

218 2.<
177 -

260 2. 
326 -

63 60 
132 50 
157 6'

138 -  
218 -  
52 2;

204 —

92 -

122  -  

113 —

Listy zastawie.
Allg, oest. B d.K r.losS0/ 0 *r 

„ b 33 la t los 60/0wa
« u  (pb- 40 „

O n tr. Bd. Cred. 40 61/,
» 20 „  l«/0

Galic. Tow. kred. . . .  4%
fl B B • • • 6 ‘V
b  B anku Hyp. . . .  6°/ 
b Bank. W loś.. . .  6°/c 

N ationalbank m. k . . 5%
b  w .a . . .  6°/,,

Oest. Hypoth. 10 rocz. 6 '/j 
60 „ 5*/:

O. Kred. & Vorseh. „ 6
n ii ii 10 6*Yo
B B 36 B 6»U/p
„ E en tenbank  36 6 ‘/j 
n  u 86 6*)}

Sparkasse I  anstr. 30 b l/ 2 
„ „ „ 32 6>/2

Weg. tow. k r e d .. . .  S1/ . 0;, 
W ien. Hyp. Kasse 5’/j

Obllgl pierwszeństwa:
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa. 
A. 1 fold F inm e 5%  sr. 
Bauges. allg. Bstr. 5°/0 sr.

„ W ien. 6%  „ 
Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 6%  „ 
E lisabeth . . . .  5°/0 „ 

b em isja 1862 6°/n „
„ (Linz-Budweis) 6°/0 „
„ „ em. 1870 6°/0 „

Ferd. Nordbh m .k. 5%  
w .a . 6%  

b b b 6%  sr
F ranz . Jo sef „ 5 %  „
Fiinfk.-B areser. .  6°/0 „
Gal. K ar. Lud. „ 6 %  „

n .  em. b 5°/0 b 
1871. Tli. „ 6°/o .

Hiittenb. Eisen-Gew.^°/0 „ 
Inneberger „ 6»/0 „
Kasch. Oderb. „ 6°/0 „
Lwow.-Czem .-Jassy:

I. 1865 w. a. 6 %  ,  
H . 1867 „ 6«/0 „

III . 1868 ,  6°/0 „
IV  1872 „ 6°/0 „

Miihr. Sch.Cntr. „ 6»/„ B

101  -  

88 -  

86 26 
*4 76 
96 76

80 60
89 60 
94 So

90 40 
92 
90

88  -

86 60 
98 — 
96 — 
87 76 
96

93 90 
93 26 
93

73
90 50 
92 40
91 80 

1 0  75

89 60 
37 — 

100 60 
99 30

84 — 
83 60

01 50 
88 60 
86 7 
8r 25 
96 25

81 6<
89 80 
95

90 60 
92 6u
91

88 60 
97 60
86  —  

100 —  

96 6< 
88 -  

96 60

94 lt
93 60
93 76

78 6<
91
92 6' 
92 2<

101  6> 

102  -  

90 -

101  —  

99 6<

102  —  

98 — 
96 -  
84 6< 
84
94 60

78 -

80 -  
80 
88 2:

Oest. Ndwstb w. a. 5°/0si 
Rudolfbahn „ 5% ,
Biebenbiir. I. „ 6°/0 r 
Sfidbahn (Lombardy) „ 

Verb. w. 
Theissbahn 6% sr-
*  ęg. gal. Lupk. 6u/e

b  Nrdoit 390 6%
b Os'bhn 390 S°/, 
b  Westbahn 6°/0

Weksle aa 3 miss
" rankfurt skont. 31/, % 
Hamburg „ 2*/,
Londyn „  2
P a ry i  „ 6

M snety:
Dukat w a in y . ........
20 frank, austr.........

francuz .
S reb ro . .........
Talar pruski . . . . . . .

LWOW 24 września.

Akc. banku hip. gal. 16 
B „ krajów. 100 

'isty zast. g a lic ... .60/, 
B B B . . .  4% 
b  . banku hip. 6% 
b b włościan 6°/, 

Ibligi ind. galicyj. 5°/o,
ółimpeijał ros.........

tube! srebrny ob iącu .
• papier.

WARSZAWA 20 wrzś.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

P ary i 300fr.l0d  
Wiedeń 150 złr. 2m 

'.keje kol. warsz.-wied. 
b  b  warsz.-bydg 
b  b  warsz.-teresi 

isty zast. seiji 1 ..  4° 
b  » b  2 . .  40/,, 

kupon ubiegły
b  b  nowe 6%

kupon ubiegły 
,  likwidacyjne.. 4°/# 

kupon ubiegły!

« -■ii

97 od 
93 76 
90 -  
II 60

78 — 
90 -

92 — 
80 40 

t«9 
42 70

6 26

8 75
108 65 
163 25

227 60

81 — 
74 70 
89 25 
94 — 
79 10 

8 86 
1 65 
1 48

R s .  k .

7 36 
87 3o 
99 30
93 60
76 — 

120 -

94 8° 
93 6 
— 97 
93 60

1 22
77 76 

1 21

97 26 
94 — 
90 60 
12 —  

99 —

w8 60 
88  -  

78 26 
90 26

92 10
80 50 

109 2o 
42 70

6 26

8 76 
108 76 
163 50

229 — 
88  —  

82 _  
76 25 
89 76 
94 60 
79 76 

9 — 
1 76 
1 60

Rs. k.
7 38 

87 60 
99 60 
99 60

95 1»> 
93 80

93 90

78 —

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .

w Krakowie: lwow,
b  b  pospi
b  „  miesz
b  w i e l i c k i j  •  

b  wiedeński.
b  pospiesz
b  mieszany
b na Oświę. wroe. 
„ do Wrocł. mysł. 
a warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

b  „  miesz.
b lwowski
„ „ miesz.

w Rzeszowie: krakowski 
n b miesz

lwowski |
b „ miesz.

w Przemy ilu: krakowski 
b n miesz.

lwowski |

O d c h o d z ą
rano po poi ran popo .

11.13 __ _ 3.18
— 9.3f 7.33 —
— n,10.3« 6.39 —
11.30 11.— 6.54 8.16
6.46 3.30 9.46 9. 8
7.30 — — 8.18

10.10 — 11.69 —
— — — 3.28
— — — —
8. 2 — — 6.30

— 6.— 9.38 —
n.12.31 2.12 n l 2.26 2.—

9.62 — 9.42 —
3.35 12.31 3.24 12.14
— 6.6“ — 6.38

u. 2.41 6. 6 n. 2.36 6.—
— 1.19 — 1.—

u. 1.13 — n. 1.— —
9.28 — 9.19 —

— 2.44 — 2.24
6. 7.54 4.54 7.39

— 4.32 — 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 — 10.35
10.63 — 10.33 _

n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
6.4- — _ 8.—
8.52 n.11.50 2.6' n.7.38

10.49 10.20 — —13
p. 3.23 1 0 /0 3.23 1 2 .-

6.41 2.50 p. 1.17 4 . -
11.— 6.41 7.47 J.—
— — 7 . - 9.—
11.33 — ___ ___

9.—
8.— 6 .- 3.—

8.51
7.31

3.39 4.06 —

b miesz. 
vie Lwowie: krakowski 

b miesz. 
b rodzki. .  
czemiow.. 

w Brodach: lwowski., 
w Tarnopolu: lwowski 
w Podwołoczyskach Iwo. 
w Czerniowcach: lwow. 
w Mysłowicach: k rak .. 

arszawie: k rak .. . .
w W iedniu: krak. • • • {

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika •• edług zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze 
garn prags., idącego o 12 m. późnićj od krakow-

Przychodzą

Wymiana zdań między ministrami różnych 
państw była zupełnie zadowalająca. Dą- 
ien :a panslawistyczne nie doznają popar­
cia w decydujących kołach rossyjskich. 
Z Włochami i Turcją łączą Austrję naj­
lepsze stosunki. Stosunki do wszystkich 
krajów na W schodzie, których pomyślne­
mu rozwojowi państwo austrjacko węgier­
skie bardzo jest życzliwe, nie pozosta­
wiają nic do życzenia.

Berlin 25 wrześuia. O nowem obsadze­
niu kilku dyplomatycznych posad, wiado­
me są dotąd następujące szczegóły: 

Keudell mianowany będzie posłem w 
Konstantynopolu, tajny radzca legacyjny 
Bulów II  obejmie dotychczasową posadę 
Keudella w ministerstwie spraw zagraui- 
czuych; bar. Radowitz dotychczasowy 
jeneralny konsul w Bukareszcie, zostanie 

adzcą w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, radzca legacyjny Pfuel jeneral- 
nym konsulem w Bukareszcie; sekretarz 
poselstwa Alvensleben obejmie posadę 
Pfuela w Petersburgu a hr. Arnim Boy- 
tzenburg tegoż posadę w Washingtonie. 
Sekretarz ambasady Jędrzćj hr. Bern- 
storff i sekretarz poselstwa bar. Briuken 
'dotychczas w Monachjum) przeniesieni 
zostali do Berlina; hr. Arco-Valley do­
tychczas w Washingtonie, zastąpi hr.Bern- 
stoiffa w Wiedniu.

Pogłoski rozpuszczone o hr. Arnimie 
ambasadorze P ary ża , nie mają źadnćj 
podstawy.

Foss. Ztg. donosi, że w ciągu listopada 
oczekiwać będą w Dreźnie przybycia ce­
sarza niemieckiego i austrjackiego na u- 
roczysty obchód złotego wesela króla 
saskiego.

Drezno 25 września. Królewicz saski 
przyjął zaproszenie cesarza austrjackiego 
na łowy w Ischlu.

Monachjum 25 września. „Południowo- 
niemieckie biuro korespondencyjne41 do­
nosi : Równocześnie z mianowaniem Pfetz- 
schnera ministrem spraw zagranicznych, 
lolecił król ministerstwu, by propooowa- 
’o kogo innego na posadę ministra skarbu.

Darm stadt 25 września. „Darmst. Z tgu 
apeluje do dobrćj woli ludności, wzywa­
jąc  do poparcia rzetelnych, dobro kraju 
mających na celu usiłowań rządu. Tylko 
w ten sposób mogą się ziścić nadzieje 
irzywiązywane do zmiany ministrów. — 
Wielki czas, który przyszedł dla Niem­
ców, ożywiłby także i odmłodził Hessją; 
rraj mógłby się cieszyć błogosławień­
stwem, płynącćm z połączenia z państwem 
niemieckićm i mógłby znów zaznać po­
koju po długich walkach politycznych. 
Rząd uczyni pierwszy krok do osiągnię­
cia tych wysokich celów, ludność powin­
na go popierać.

Paryż  25 września. Zapewniają, źe wielu 
posłów z prawego i lewego środka za­
mierza wnieść projekt względem nada­
nia Thiersowi dożywotnićj godności pre­
zydenta. Posłowie z lewicy sprzeciwiają 
się temu.

Paryż  24 września. Dziennik Temps 
zapewnia, że ambasador austrjacki hr. 
Apponyi nie wręczył ministrowi spraw 
zagranicznych Rćmusatowi żadnego pro­
testu przeciw opodatkowaniu płodów su­
rowych. Inne m ocarstwa, które zawarły 
umowy handlowe z F ranc ją , czekają re­
zultatu rokowań z A nglją, którą sobie 
prawdopodobnie za przykład wezmą w 
ićj sprawie.

Londyn 25 września. Times podaje na­
stępującą wiadomość z Paryża: Mówią, 

Francja przyjęła wstępne w arunki, 
)roponowane przez Anglję w celu za­

warcia umowy handlowćj. Warunki te są 
następujące: 1. Zawarcie zupełućj um o­
wy handlowćj. 2. Równie korzystne wa 
runk i, jak  te ,  które przyznano narodom 
najbardzićj faworyzowanym. 3. Zniesienie 
dodatku do o p ła t, pobieranych od okrę 
tów angielskich.

Inne punkta, które mają być oznaczo­
ne, nie są tak ważne, aby mogło opóźnić 
przyjście do skutku umowy handlowćj.

Londyn 25 września. Times donosi w 
depeszy z Konstantynopola: Tuiecki mi­
nister spraw zagranicznych D^ernil basza, 
który zmarł 22 mb. w Krasnćm w G a­
licji, przyjmowany był d. 19 mb. przez 
cara. Car wyraził życzenie, by się pizy- 
jazne stosunki między Rosją a Turcją 
istniejące w przyszłości więcćj jeszcze 
wzmocniły.

Rzym 25 września. Pogłoska, źe Don 
Carlos prosił papieża o stanowcze popar­
cie jego sprawy, jest fałszywą.

Konstantynopol 25 wrz śnia. Ambasa­
dor turecki w Wiedniu Khalil Szereff ba­
sza, mianowany został ministrem spraw 
zagranicznych.

K ursa .— W ied e ń  26 września, godz. 2. 
Srebro 108.40. — Akcje kredyt. 332.—.— 
Lombardy 209 2 5 — Losy 1860 r. 102.75. 
Losv 1864 r. 143.25.— Akcje franko-austr. 
128.75.— Napoleony 8.75.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 236 — . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 157.— . — Akcje 
kolei północno - WBchodmćj 163.—. — 
Akcje banku 875.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 168.75. — 
Renta w srebrze 70.40. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 213.— . —  Akcje 
anglo-banku 314.— .—  Akcje kolei rząd. 
328.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
—.—. — Akcje kol. Rudolfa 176.— .— . 
Akcje kolei pardubickićj 177.50.— Akcje 
kolei północ. 208.—. — Tramway 331 — . 
Akcje banku budowy 138.75. — Akcje 
kolei wschodnićj 132.50. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 178.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 112.50.— Ogólny austrjacki 
bank 253 .--.

Usposobienie giełdy: najstalsze.

R edaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 

R edaktor odpow iedzialny: S tan. G ralichowski.
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O c a . administracyi

Nakładem w ydaw nictw a „K ra ju"
w ysz ły  i  są do nabycia

w Krakowi© w a<łmini8traoyi „iiraju"
ja k o  też

)  we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
z łr . ct.

A  H n / m  M i c k i e w i c z  i  p ism a je g o  do ro k u  1829 przez A lb e rta  Gą-
s io row sktego —  1873 ........................ - ......................................................................... 1 60

F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H . Le w e s , z an g ie l­
sk iego p rze tłum a«zy ł L u d w ik  M a s ło w sk i, T om  I .  1872 r .......................................... 1 60

Tom  I I .  w y jd z ie  w  ciągu tego ro ku ).
S o n f e d e r a o y a  B a r a k a . :  K orespondencya m iędzy S tan is ław e m

A ugustem  a K saw erym  B ra n ic k im  w r. 1768, w y d a l D r. L u d w ik  G um p low icz  2 —  
(G łó w n y  S k ład  na cala G a licye  i  W . Ks. Poznańskie 

w  k s ię g a m i G U B R Y N O W IC Z A  i  S C H M ID T A  we L w o w ie .
P l o t k i  i  P r a w d y  . . ................................................................................ • • 1 —
O b r a z k i  z  p o c i r b ż y  p o  S z w e c y i , ba r. W . E ngestrS m a . 2 50
T E IU L a .. powieść C h łędow sk iego ........................................................................................................1 60
Po n itce  do k łę b k a , pow ieść C h łę d o w s k ie g o .....................................................................................1 60
Handel i p rz e m y s ł za czasów S tan is ław a  A u g u s ta , s k re ś lił D r .  L u d w ik  K u b a la  . . —  20
S k ru p u ły , pow ieść C h łędow sk iego 1 t o m ..........................................................................................1 60
A lbum  fo to g ra f ic z n e , 2 g i t o m ................................................................................................................ 1 —

(T om  L  w yczerp any).
Iry d jo n , odczv t A d . B e łc ikow sk iogo  ................................................................................................ —  25
Jozef Ignacy k  a szew sk i P rzypom n ien ie  40 to-lec ie  zasług p iśm ienn iczych  i  p ra cy  p.

K a ro la  Estreichera . . . . • ..............................................................................   —  15
S to d ja b łó w , powieść z czasów sejm u cz te ro le tn iego  J . I .  X raszew skiego, 2 to m y  . 2 50
Ta jny  fundusz, powieść Zaoharjas iew icza , 2 to m y ............................................................................2 —
Rodzina O rs k ic h , po-meść W ołodego S k ib y , 2 to m y ....................................................................... 2 —
ż ła lka  s tro n n ic tw , kom ed ja  S to ik a , 1  ............................................................................................. 60
S obo ry , szk ic  H is to ryczny przez W. B.  ............................................................................................  20
0 sp raw ie  ru s k ib j ...................................................................................................................................... —  25
Po Ślubie, kom ed ja  K oz ieb rodzk ie go  ( w y c z e r p a n a ) ..................................................................■—  —
Owa szk ice  pow ieściow e, ( P ó ł  p r a w d y — W i o s l t a  n a  K s ię ż y c u )  ...................-— 50
U ltra m o n ta n ie  i M odcrancf przez au to ra  „P lo te k  i  P ra w d " ..................................................—  25
Owaj R a d z iw iłło w ie , kom edja  w V. ak ta ch  przez A dam a B e łc ik o w s k ie g o ,......................—  50
P raw o P ostępu , s tnd jum  p rzy rodn icze  społeczne przez L u d w . M asłow skiego, . . .  —  75

L
K w estya  n a d b a łty c k a , przez Jan a  Leśn iew skiego , . _ ................................................................—  15

U z ie ła  te przesyła  także  a d m in is tra c ja  „ K r a ju “  na żądanie za go tów kę  lu b  p o b ra ­
n iem  poeztow ćm . ^  ^

D ow ied z ia w szy  się, że w  K ra k o w ie  is tn ie ją  we­
ks le  z m oira podpisem , ośw iadczam  p u b liczn ie , iż 
sa sfałszowane i  ostrzegam  każdego, do kogoby 
ta k ie  w eksle p rzyn ies iono, aby n ie ty lk o  ich  n ie 
n a b yw a ł ale fa łszerza p rzya resztow a ł, pon iew aż ja  
n ig d y  żadnych w e ks li n ie  w ydaw a łem  i n ie  w yd a ­
j e '— załem wcale płacić za takowe nie będę.

3612(13) |g. Niedziałkowski.

Dobra Ziemskie
Tarzym iechy w pow. Krasnostawskim,

g u b e rn ii L u b e ls k ie j po łożone, m ające ro z l g łośc i 
w łó k  63, w  g leb ie  p sze n n e j, p o p ie la tka  z pod­
k łade m  g lin ia s tym , w ys iew  pszenicy k o rc y  220 —  
ży ta  k o rc y  160 — rzepaku na m ie rzw ie  m órg  40 — 
ła k i roz leg łe , pastw iska  ob fite , 213 m órg  lasu nad 
rżeką  sp ław n ą , s łużebności p raw ie  żadne, zabu­
dow an ia  gospodarskie  w  w iększó j części m u row a­
ne, w ysta rcza jące , o g ro d y : ow ocow y, spacerow y 
i  w a rzy  w ny  na 29 m o rg a ch , dw ie  m łoca rn ie  z gó r­
nym  i  do lnym  m aneżem , dom m ieszka lny  obszer­
n y , bardzo w ygodny —  po łożen ie  dó b r tych  i  oko­
lice  odpow iada ją  w sze lk im  w ym aganiom * —  Cena 
za w łókę  us tanaw ia  się rs. 1200 —  Prz7  ku p n ie  
w ym aganą je s t sum m a rs. 20.000, reszta stósownie 
do um ow y. —  O b liższych  szczegółach udz ie la
w iadom ość Gabinet interesów prywatnych w War­
szawie p rz y  rogu  U licy  Ś to-Jańsk ió j i  p lacu  Zam 
kow ego w  dom u pod N r. 2. (3597(1-2)

Instytut Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em. sekundarjusza  k l in  k i i  od d z ia łu  d la  sy- 
f lilis ty c z n y c h  p rz y  c. k . w iede ńsk im  szp ita lu  

powszechnym .

Wien, Franz Josefs-Quai, WerderThorgasse, 
II. Stock.

Świeże i zastarzałe upławy rurki moczo­
wej i upławy kobiece, leczą sie radykalnie 
w ed łu g  m etody całkiem nowej, licznemi 
świadectwami stwierdzone], nie sp ra w ia ja c  
na jm n ie jszego  b o lu  i  to  w  2ch lu b  3ch po 
sobie następu jących posiedzeniach.

Ordynacya od II — 2 i od 5 — 8 wieczór.
T a kże  lis tow n ie . 3494(1-?)

E
> ,-V-
ca

ćo

>»
£

Med. płynny

Cukier  że lez i s ty
(syr. fe r r i o x id a ti H age ri) 

w ed łu g  u lepszonćj m etody Dra Hagera 
na n ied okrw is to ść  i  je j  sku tk i.

1 flaszka z łr . 1.20, p ó ł flaszk i ct. GO.

Gastrofan
szczególny środek na cho roby żo łąd­

kowe. 1 flaszka 70 ct.

Maśó żeleziata
na odm rożenia . 1 puszka 40 cent.

Prawdz. K ra l’a Karolinenthalska

Herbata Dawida
na kasze l i  s łabości p iers iow e.

1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
na jn iezaw od n ie jszy  środek do czysz­

czen ia  zębów.
1 flaszka  w o d y  do us t 60 cent.

1 pude łko  p roszku  do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do p rędk iego leczenia św ieżych ran.
1 flaszka  1 fl. —  p ó ł fla szk i 50 cent. 
w  na jlepsze j ja k o ś c i m a zawsze na

sk ładz ie  3484(1-?)
Józef Goldwaaaer 
w  K ra ko w ie , na S trad om iu  w  domu 

Deichesa.

BALSAM BILFINGER’A
dośw iadczony środek

przeciw reumatyzmowi i gośćcowi
do nabyc ia  w  K r a k o w ie  w  aptece 

D ra  Floryana Sawiczewskiego. —
F la szka  z łr .  2.50, p ó ł flaszk i z lr . 1.40

Klinika w  Berlinie, w  k tó rć j leczą bal­
samem Biiflngera, je s t pow iększona i  
d la  tego przen iesiona od dnia 15 wrześ­
nia na  u licę  Alexandrinenstrasse 26.

E xp e d yc ja  anonsów Z e id le r &  Co., B e r lin

Nakładem księgarni J. M. Himmelblaua
w Krakowie

o p u ś c i ł o  p r asę  dz i e ł o  pod t y t u ł e m

WIECZORY POD LIPĄ
c z y li

h is to rja  narodu Polskiego przez L . Siemieńskiego
W yd a n ie  10te po p raw io ne  i  pow iększona z dodatk iem  ch rono lo g icznym  na m arginesach

Cena ty lko  1 z łr.
N abyw szy powyższe dz ie ło  na  w y łą czn ą  w łasność (a  zatćm  n ie ty lk o  obecną 

edycję) ostrzegam  n in ie jszem  że w sze lk ich  p rze d ru kó w  w  drodze sadowćj ścigać i  p raw n ie  
poszukiw ać będę.

N ak ład ca  i  w łaśc ic ie l.

J. M. Bimmell3la,n.

MASZYNY
d o  s z y c ia

oryginalne amerykańskie

H0VEG0.
Główny Skład Komissowy na Ualicyę

A. GUMPLOWICZ
3335(1-?)

8

8

PłaSZCZ od deszczu, p raw dz iw ie  a n g ie ls k i, z now o-popraw ionó j n iezn iszczonćj 
n iep rzem aka lne j m a te ry i zasługu je  na  szczególną zaletę d la  po d różn ych , gospodarzów, 
u rzę d n ikó w  ko le jo w ych  i  w  ogóle d la  w szystk ich  w ys taw ion ych  na słotę . —  P łaszcze te  
przew yższa ją  pod w zględem  e legancyi i  trw a ło śc i w szystk ie  inne  dotychczas w yrab iane . 
P oniew aż n ie  sa zszyw ane, przeto  nie po trzeb u ją  napraw y. — M ożna  je  także na drugą 
stronę ob róc ić  i  nosić ja k o  p ę k n ę  w ie rzch n ią  sukn ię  podczas pogody.

1 sztuka  z w y k lć j w ie lko śc i 42 c a li d ługa  kosztu je  10 z łr .  w .a., za każde 2 cale 
w ięcć j, p ła c i się 1 z łr .  —  Kapiszony ko sz tu ją  po 1 z łr .  w. a.

Główny skład fabryki: Govin & Syn w Manszestrze.

Światło Światło Światło
piętne, c3Lot>re, tanie.

N ajnow sze bezpieczne lam p y na ftow e n a jle p ie j urządzone (1 p łom ień  ró w n a  się 
św ia tłu  z sze-ciu  świec.) da ja  bezsprzecznie na jp ię kn ie jsze  św ia tło  i  zaoszczędzają 5 0 ^ f 
w  po rów na n iu  z w szelk iem  innem  św ie tłem . —  C eny są ta k  n isk ie , że n ie  m a obaw y
0 w spó łzaw odn ic tw o . Za na jlepsza ja ko ść  ręczy  się.

1 lam p a  do k u c h n i z szk łem  i  kn o tk ie m  ct. 45, 60.
1 , ........................................................
1 ,
1 ,
1 ,
I  ,
1 ,
1 ,
1 ,
1 ,
1 ,

ścienna do w ieszania ko m p le tna , c t. 85, z łr . 1.20, 1.50. 
p ię kn a  poko jow a , ca łk iem  kom p le tna , z łr . 1.20, 1.50, 1.80. 
na jozdobn ie jsza , z lr . 2, 2.50, 3.
salonowa, bardzo ozdobna i  dobra, z łr. 4, 5, 6, 8, 10. 
do n a u k i lu b  p racy  z um bre lką , z łr . 1, 1-50, 2. 
ścienna do s ta jn i, p rzedpo ko ju , ct. 90, z łr .  1.20. 
do w ieszania do s ta jn i, p rzedpo ko ju , ct. 90, z łr .  1.50, 2. 
do w ieszan ia  w  fab rykach , pracow niach , sk lepach, z łr .  2, 2.50, 3.50.

„  w  ja d a ln i ż p rzyrządem  do ściągania, na jlepsza, z łr. 5, 8.
„  „  „  „  brąz pozłac. z ł. 15, 20, 26.

Ceny lamp rozumie się wraz z knotkiem i szkłem.
1 u m b re lką  m a ła , ct. 5, lepsza 10, na jlepsza 16.
1 „  ś redn ia  ct. 10, „  15, „  20.
1 „  w ie lk a  ct. 25, „  35, „  45.
1 ło k ie ć  kno ta , ct. 4 , 6, 8.
1 n o życzk i sta lowe ct. 25.
1 ko ro n k a  zabezpieczająca um bre lkę  od spa len ia  się ct. 6.
1 sz tuka  zabezpieczająca cy linde r-szk ło  od pękn ięc ia , ct. 10.
1 m echaniczna sczczoteczka do czyszczenia ct. 20.
1 podstaw ka pod lam p ę , n a jp iękn ie jsza , ct. 20, 30.
1 kapelusz n a jp ię kn ie jszych  ksz ta łtó w , ct. 15, 25, 35.
1 waga do w ieszan ia  lam p, z łr . 1.40, 1.80, 2.20.
1 szk ło  cy lin d ro w e , ct. 4, 5, 6.
1 szk ło  k u lis te , 20, 25, 30.
1 blaszana konew eczka na na ftę , na 1 fu n t, ct. 30, na 2 fu n ty , ct. 50. 3616(1-12)

S V "  Hurtowni kupcy otrzymają rabat u - T M

A. Fried.mann’a
W iedeń , Praterstrasse, 26, parte r i pierwsze p iętro.

N ow o o tw orzona pod f irm ą :

A. Nowoleckiego Księgarnia,
SlLład. nut i Wypożyczalnia,

w Krakowie, w Głównym Rynku,
o trzym a ła

Główną Ajenoyę i Exped.yoyę
na W . Ks. K ra ko w sk ie  i  G a licyę  dwóch pism  w  W arszaw ie  w ychodzących pod re dakcyą :

J. K. Gregorowicza:

TYGODNIK MÓD i POWIEŚCI.
Pismo tygodniowe Ilustrowane dla kobiet.

P ism o to  lic z y  ju ż  34 la ta  n iep rzerw anego b y tu  (p ie rw o tn ie  w ychod z iło  pod ty tu ło m  
„M agazyn  M ód), od la t zaś je d n a s ru  zosta je pod redakcyą  je dn ego  z na jzaszczytn ie j zna­
n ych  w  lite ra tu rz e  naszej p isarzy, Jana KantegO Gregorowioza. P rzez ca ły  czas is tn ie n ia  w y ­
chodz iło  n a jre g u la rn ić j, w yw iązu jąc  sie sum iennie  ze w szystk ich  zobow iązań ta k , że P renu- 
m e ra to row ie  n ig d y  n a jm n ie jsze j p rze rw y  lu b  n ie regu la rnośe i w w ydaw n ic tw ie  n ie  dozna li. — 
Staranność ta  i na przyszłość ściśle zachowana będzie. —  K a żd y  num er sk łada się z w ie l­
k iego  a rkusza  fo rm a tu  p ism  ilus tro w anych  w arszaw skich  i  zag ran icznych. O prócz tego n u ­
m eru  do łącza ją  się d o d a tk i obe jm u jące : Arkusze Z drzeworytami, brane z pism a b e r liń ­
skiego Modenwelt—  Ryoiny kolorowane w ykonyw a ne  obecnie podczas w o jn y  w  B ru k s e lli 
przez a rtys tów  p a rysk ich  —  Dodatki litogrąfowane z k ro ja m i i  deseniam i do ha ftu . —  O b ja ­
śn ien ia  ty c h  ry c in  redagowane są n a js ta ran n ie j i  w  sposób na jp rzys tę p n ie jszy . —  W  części 
lite ra c k ie j m ieszczą sie pow ieśc i o ryg ina ln e  i tłum aczone, podróże, dram ata, a r ty k u ły  nau­
kow e, lite ra ck ie , k ry tyczn e , poezye, korespondeneye z ró żnych  s to lic  E ń ro p y , p rzeg ląd y  te ­
a tra lne , a rtys tyczne  i  różne inne  w iadom ości.

P renum era ta  w ynos i w  G a lic y i z p rze sy łką  po cz tow ą : “ V S
Rocznie 14 złr. 8 ct., półrocznie 7 złr. 4 o i,  kwartalnie 3 złr. 52 ct. 

w Krakowie: „ 13 „ — „ 6 „ 5 2 „  „ 3 „ 26 „

Ważne dla Zakładów Naukowych!

Księgarnia J. M. HimmelMan’a w Mowie
przy ulicy F loriańskie j pod L. 3 2 2 ,

poleca
następu jące k s ią ż k i szko lne  w łasnego n a k ła d u  na ro k  szko ln y  1872/73, a m ianow ic ie :

W E L T E R A :  Dzieje powszechne skrócono i  na ję z y k  p o ls k i prze łożone przez z ł. ct.
Z yg m u n ta  S aw czyńskiego. W ydan ie  trzec ie , 3 części. 1872.................................... 2 —

L E R C L A  W Ł A D Y S Ł A W A : G ra m a tyka  ję z y k a  po lsk ie go  d la  u ż y tk u  szkó ł ele­
m entarnych . W yd a n ie  d rug ie  popraw ione. K ra kó w . 1872..............................................—  45

M E C IIE R Z Y Ń S K I D r . :  W yp isy  po lsk ie  d la  szkó ł żeńskich z na jce ln ie jszych  p i-
sarzów  k ra jo w y c h  u łożone. K ra kó w . 1872......................................................................  1 80

Tegoż a u to ra : S ty l is ty k a ,  c z y li nauka  obe jm u jąca  p ra w id ła  dohrego p isan ia  do
u ż y tk u  m łod z ieży  szko ln ć j u łożona. K ra k ó w , 1870 ......................... —  80

Tegoż a u to ia : H is to ry a  l i te ra tu ry  p o lsk ie j d la  szkó ł. K ra k ó w  1872.........................  1 80
K E L N E R A  L .  D r . :  P edagog ika w  u ry w k a c h , obe jm u jąca  spraw y s z k o łyy  po- 

cza tkow ćj i  w ychow an ia  domowego, opracow ana przez Z ygm un ta  Saw czyń­
skiego. K ra kó w . 1872................................................................................................................  1 32

W Ę C L E W S K I:  S ło w n ik  ła c lń s k o -p c is k i do a u to ró w  k lasycznych . K ra kó w . —
1868. W ydan ie  2g ie p o p r a w n e ..................................................................... „ . . . .  4 —

S Z O B E R A : G ra m a tyka  ję z y k a  n iem ieckiego. T łum aczen ie  na ję z y k  p o ls k i przez
Rebena. Część I .  K ra kó w  1870 .............................................................................................. —  85

E . R E B E N : G ram atyka  ję z y k a  n iem ieckiego . S k ładn ia  i  w ierszow anie. K ra k ó w .
1871......................................................................................................................................................... —  60

E . R E B E N : W yp isy  n iem ieck ie  do tlom aczen ia  n iem ieck iego n a  po lsk ie  i  z p o l­
skiego na n iem ieck ie . K ra k ó w , 1872. . • „ .......................................................  1 20

Ś W IT K O W S K I: W yp isy  fra n c u z k ie  do u ż y tk u  m łodz ieży  po lsk ie j z dodatk iem
s ło w n ika  fra ncuzko  po lsk iego. W yd a n ie  d rug ie  popraw ne, K ra k ó w , 1872 . . 1 —

S IE M IE Ń S K I:  W ieczo ry  pod lip ą , c z y li H istox-ya na rodu  po lsk iego, w ydan ie  10 
zupe łn ie  p rze rob ione  z dodatk iem  C h ro n o lo g ii p o lsk ió j w  m arginesach. —
K ra k ó w . 1872.......................................................... ........... ..................... ..................................... 1 —

S IE M IE Ń S K I:  Ody H a ra cyusza , w ydan ie  m in ia tu ro w e . K ra k ó w . 1869. na pa­
p ie rze  w e l in o w y m ...................................................................................................................  2 —

„  z w y c z a jn y m ..................................................................................................................  1 50

Księżki te po wszystkich księgarniach dostać można. i 9 ( i - i )
Również Księgarnia otrzym ała na skład główny dla K ra k o w a :

P O K O R N E G O : Zoolog ia . T łom aczen ie  na ję z y k  po lsk i przez D ra  Rzepeckiego,
z 600 d rzew ory tam i. W yd a n ie  drug ie . 1872 ...................................................................  1 40

P O K O R N E G O : M ine ra log ia . T łom aezen io  na  ję z y k  p o ls k i p rzez D ra  R zepeck ie ­
go, z k ilk u s e t d rzew ory tam i. W ydan ie  2gie, 1872.............................................................. —

PRZYJACIEL DZIECI,
pismo tygodniowe Ilustrowane.

W yc h o d z i ró w n ież  co tydz ie ń  w  W arszaw ie  pod redakcyą J. K. Gregorowicza, w  fo r ­
m acie a rkuszow ym , z illu a tra cya m i i  z dodatk iem  pó ła rkuszow ym  co dw a tygodn ie , p rzezna­
czonym  specya ln ie  d la  dz iec i kończących dop iero naukę czy tan ia .

P ism o to  w ychod z i n a jre g u la rn ić j od la t dz ies ięc iu  i  zarów no u m ie ję tn ym  k ie ru n k ie m , 
bogactw em , ja k  rozm aitośc ią  treśc i, oraz nadzw yczaj p rzystępną Ceną i  ozdobą zew nę trzną  
zdo ła ło  sobie pozyskać szerok ie  k o ło  m łodych  czy te ln ikó w .

B J p -  P rzed p ła ta  w ynos i w  G a lic y i z p rzesy łką  pocztow a:
Rocznie 8 złr. 24 ct., półrocznie 4 złr. 12 ct., kwartalnie 2 złr. 6 ct. 

w Krakowie: „ 7 „ 2 0 „  „ 3 „ 6 0 „  „ l „ 8 0 „
W szys tk ie  ro c z n ik i Przyjaciela Dzieci Z  la t p o p rzed n ich , t j .  od ro k u  1861 do 1871 

sa w  zapasie. Cena jednego  ro czn ika  b y ła  ®  z łr . ,  obecnie ks ięga rn ia  m o ja  z n iż y ła  na  4  z łr .

Nowe dzieła
w ydane nak ładem  powyższćj ks ię g a rn i i  w ydaw n ic tw a  „C z y te ln i lu d o w ć j" :

Poezye przez E l . . . . y ,  2 to m y  w  ozdobnćj ed ycy i, na  g ru b y m , w e lino w ym  papierze , 
30 przeszło a rkuszy  d ru k u , z ty tu łe m  illu s tro w a n ym  4  z łr .  # 4  ct. O praw ne ozdobnie w  p łó - 
c ienko  ze z łoconem i b rzegam i 4  z łr. 7 4  ct. N a papierze c ie n k im , w e lino w ym  3  z łr . S O  ct.

„W stuletnią rocznicę pierwszego podziału Polski" S zk ic  h is to ryczny  d z ie jó w  30-Iet- 
n iego panow an ia  S tan is ław a  A ugusta . P o p u la rn ie  nap isa ł H e n ry k  Szm it, z 8 ryc in a m i rysu n ­
ku  K ossaka , W . E lia sza . —  N a b ia łym  papierze 10 arkuszy  d ru k u  1  z łr . 3 0  c t. N a papie­
rze w e lino w ym  w  ozdobnćj op raw ie  3  z łr .

g O "  Pow yższa ks ięga rn ia  o trzym a ła  na S k ład  G łó w n y :
Łu szezk iew icz  W ł . : Zabytki Sztuk pięknych Krakowa. I .  P o m n ik i a rc h ite k tu ry  od X I  

do X I I I  w ie ku  ze stanow iska  h is to ry i s z tu k i, 7 4  ct,
S czaniecki K . B .: System prawa narodów. I .  Rys ro zw o ju  p raw a  narodów  w dz ie­

ja ch . Cena 1  z łr .  4 0  ct.

jjguy ■ Pow yższa ks ięga rn ia  zaopatrzoną je s t zawsze w najnowsze dzieła wszelkie] 
gałęzi literatury polskiej, francuzklej, niemieckiej, posiada znaczny zb ió r Książek do nabo­
żeństwa W  na jg ustow n ie jszych  opraw ach, książki Szkolne, atlasy, mapy, fotografie repro- 
d u kcy j k ra jo w y c h  i  zag ran icznych. — D o p e łn ia  z w szelką aku ra tn ośc ią  zam ów ien ia  i  w  ja k  
na jk ró tszym  czasie expedju je . —  P rz y  sw oim  składzie nut pośredn iczy w  sprzedaży forte­
pianów, pianinów z na jp ie rw szych  fa b ry k  W iedeń sk ich , D rezdeńsk ich  i  in n y c h , k tó ry c h  cen­
n ik i  i  okazy są po p rze jrze n ia  w  ks ię g a rn i. 3539(1-2)

Nie Korneuburgskie,
lecz

k ra jowe środki  wete ryna rsk ie
oparte  na d ługo le tn iem  dośw iadczeniu

Władysława Rittermanna,
b. nauczyc ie la  chowu zw ie rzą t i  w e te ryn a ry i p rzy  szko le  ro ln . w  C zeru ic flow ie .

1. C. k . u p rz y w ih j.  środek des in fekcv jnv  podczas chorób  ep idcm iczn. u zw ie rzą t dom ow ych. 
Śród* k przeciw  /ąra/.n-, cz- b g c ic iu p lne u hyd a m-rat. u o.

3. Ś rodek p rzec iw  w .ze lk im  słabościom  organów  oddechowych, ja k o  tu :
_________________ zapa len iu  p łu c  u  b yd ła  i  ko n i.

4. ś ro d e k  przec iw  słabościom  żo łądka i k iszek  u zw ie rzą t dom ow ych, m ian  w ic ie ,
___________kolce, n iestra  nośei, itd .

5. S ro d i-k  p rz e c iw  k a rb u n k u ło w i u św ó i.

6. Balsam  go jący  w sze lk ie  ra n v , b o lż  ro śwież . Iiądź zy-ta rza ł--. ___________
7. P łyn  odżyw czy (ce s ty tnęy jo y ),._____________________________

W yc ią g i znacznej lic z b y  św iadectw  Szanownych P anów  w ła ś c ic ie li, sa na jlepszą 
rę k o jm ią  skuteczności tych  środków , k tó re  w  kom p lec ie  s tanow ią podręczną ap teczkę n ie  
zbędną d la  każdego hodow cy zw ierzą t.

Powyższe śro dk i w y ra b ia  i ro zsy ła  na żądanie J c b z e f  ’ P r a u c z y ń -  
g l ł l  ap teka rz  pod „K o ro n a " w  KRAKOWIE.

f j i y  S k ład  tychże : we L W O W IE  w apt. p. Mikolasch'a; w T A R N O W IE  w apt. p. 
Reidt’a, p- Tenczyna; w B O C H N I w  ap t. p. Reiss’a; w  N O W Y M  S Ą C Z U  w apt. p . Scha- 
meit; w Ż Y W C U  w apt. p. Kioski; w B R O D A C H  u p. K u lla k a ; w C Z E R N IO W C A C H  u. p. 
Chalbazani; w  B R Z E Z A N A C H  u  p. Kordeckiego; w R Z E S Z O W IE  u p. Schaiter i spółka.
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P odp isan i zaśw iadczam y, iż  w  naszych o ko liczn ych  gm inach podczas p a n n ją có j za. 

ra zy  ta k  u byd ta  ja k  i  trzo dy  chlew rtć j , używ a liśm y  ś rodków  w etń ryuarsk ich  w yn a la zku  p 
W ła d ys ła w a  R itte rm ann a , pro f, w e te ryn a ry i p rzy  szkole C zern ichow sk ie j z tak  po m yś lnem i 
s k u tk a m i, że p ra w ie  każda sztuka tą  ok ropną  zarazą do tkn ię ta , w yzd ro w ia ła , a zdrow e, k tó ­
rym  ten środek ja k o  prezerw atyw ę zadawano, w cale n ie  u le g ły  zarazie.

R usocice , 1868. '  Izydor Topolski. Piotr Kowalówka.
P ośw iadczam  pu b liczn ie , ja k o  p. W ła d ys ła w a  R itte rm ann a , p ro f, szko ły  ro ln icze j 

w  C zern ichow ie  —  ś ro dk i w e te rynarsk ie  podczas za razy p lu cn ć j u byd ła , n ie roga c izny , oraz 
w  zołzach na juporczyw szych  u  k o n i zadawane b y ty  i  każdą razą  an i jedn a  sz tuka  nawet 
zaraza ju ż  d o tk n ię ta , n ie  p a d ła —  i  d la  tego to  ś ro d k i te w szys tk im  szanow nym  panom  go­
spodarzom po le c ić  mogę. Rajmund Alscher,

Czaniec 1870. w ła śc ic ie l dóbr, oraz dzierż, d ó b r a rcyksiążęcych.
D o  pana W ładys ław a  R itte rm ann a  w  C zern ichow ie .

P ańsk ie  ś ro d k i w e te rynarsk ie  w yrab iane  w aptece pod „K o ro n ą "  w  K ra ko w ie , u ż y ­
w a łem  w  bardzo w ie lu  w ypadkach ta k  chorób p łu c n y c h , k a rb u n k u łu , skaleczeń, w  os łab ie­
n iach  żo ładka, w  b ra ku  s ił itd . z na jp om yś ln ie jszem i S kutkam i —  za co pu b liczn ie  ośm ielam  
się podz iękow ać i  polecam  w szystk im . 2998(6-18)

Jaszczurow a 1871. J- Knesek.
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W  drukam i „K raju* pod Barzqdam St. Graliehowakiago.


